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List z „Ostrowa“
DO ZAŁOGI

HUTY IM. LENINA!
XI Konferencja Samo­

rządu Robotniczego Zakła­
dów Naprawczych Taboru 
Kolejowego „Ostrów” w 
Ostrowie Wlkp., stwierdziła 
m. in., że wykonanie na­
szych zadań eksportowych 
zależy w dużym stopniu od 
pełnej i terminowej dosta­
wy przez przedsiębiorstwa 
kooperujące. Konferencja 
ustaliła, że Wasze Przed­
siębiorstwo dotychczas w 
pełni wywiązywało się ze 
swoich zobowiązań, realizu­
jąc nasze zamówienia na 
wyroby hu
P 
n 
d 
k

Żołnierze wrócili z ćwiczeń
Widok równo maszerujących 

szeregów Ludowego Wojska 
Polskiego wywołuje w nas 
zawsze jakieś dziwne uczucie 
wzruszenia i dumy. Tak było 
i w ubiegły czwartek, gdy No­
wa Huta witała powracające

kombinatu zgromadziły się 
tłumy pracowników Huty im. 
Lenina i mieszkańców dziel­
nicy, a także wielu przedsta­
wicieli władz z Krakowa.

Oddziały wojsk w mundu­
rach ochronnych i bordowych

t n 
w
P
I,

i c i e 
y k o- 
r z i'­
ll, III

delegację działaczy KPZR
W sobotę, tj. 1 październi­

ka przybywa do huty 
delegacja działaczy Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, która gości w 
Polsce na zaproszenie KC 
PZPR. Dziewięcioosobowa 
grupa radzieckich działaczy 
partyjnych w czasie swego 
kilkudniowego pobytu w 
naszym kraju zapoznaje się

z pracą i doświadczeniami 
organizacji partyjnych w 
przemyśle i rolnictwie.

W skład delegacji, która 
w dniu ^dzisiejszym odwie­
dzi nasz zakład wchodzą — 
jej przewodniczący zastęp­
ca członka Prezydium KC 
KPZR A. P. Kirilenko, kie­
rownik wydziału przemysłu 
ciężkiego KC KPZR A. P.

Klonowe oszczędności
i większa

W pracach nad rewizją in­
westycji w naszej hucie bierze 
aktywny udział duży sztab 
specjalistów: inżynierów z wy­
działów produkcyjnych, działu 
inwestycji, biur projektowych 
i naukowców. Podstawowe za­
danie tej ważnej akcji sprowa­
dza się obecnie do postulatu, 
aby inwestycje najbliższego 
5-lecia były tańsze, realizowa­
ne szybciej i przyniosły więk­
sze efekty ekonomiczne. Od 
stopnia efektywności, długości 
cyklu inwestycyjnego i wyso­
kości jednostkowych nakładów 
inwestycyjnych bowiem zale­
ży, kiedy nastąp: i jaki będzie 
przyrost produkcji i usług oraz 
wzrost potencjału gospodar­
czego i dobrobytu ludzi pracy.

Możliwości potanienia, zwię­
kszenia efektywności i przy­
spieszenia inwestycji tkwią 
zarówno w ich planowaniu i 
programowaniu, jak i w pro­
jektowaniu, wykonywaniu i 
eksploatacji wstępnej. Aby te 
możliwości wykorzystać — 
Zgodnie z wytycznymi V Ple­
num KC w naszej hucie prze­
prowadza się rewizję założeń 
i dokumentacji kosztorysowej. 
Zajmuje się tym specjalnie po­
wołana komisja w ramach któ­
rej pracuje kilka branżowych 
zesrołów roboczych.

Po okresie organizacyjnym 
prace zespołów i komisji na­
bierają coraz większego roz­
machu. Skupiają się one obec­
nie na szczegółowym skontro-

produkcja
lowaniu dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej inwesty­
cji 196K r. Równocześnie prze­
prowadza się badania zarów­
no zdolności produkcyjnych 
istniejących urządzeń jak i 
ich wykorzystania oraz możli­
wości produkcyjne obiektów 

(Dokończenie na str. 7)

Rudakow, zastępca kierow­
nika wydziału KC KPZR 
I. N. Miedwiediew, sekre­
tarz KC KPZR Litwy W. J 
Niunka, kierownik wydzia­
łu propagandy moskiew­
skiego komitetu obwodowe­
go KPZR W. M. Borysien- 
kow, sekretarz saratowskie­
go komitetu obwodowego 
KPZR Z. M. Bubnowa. se­
kretarz leningradzkiego ko 
mitetu miejskiego KPZR 
G. E. Kondraszow. sekre­
tarz mińskiego komitetu 
obwodowego KP- Białorusi 
A. T. Kuźmin, sekretarz sta- 
lińskiego komitetu miej­
skiego KP Ukrainy N. P 
Szulgin i inspektor KC 
KPZR R. E. Mielników.

Przebywając w hucie gru 
pa działaczy Komunistycz­
nej Partii Związku Radzie­
ckiego zwiedzi kombinat, 
spotka się z kierowni­
czym aktywem organizacji 
partyjnej oraz zapozna się 
z jej pracą, (w)

rzez Was 
y w a n e z 
z i a l ó w 
w a r t a l u.
Konferencja Samorządu

Robotniczego ZNTK „Os* 
strów” dziękuje za dotych­
czasową* dobrą współpracę 
i prosi o dalszą pełną rea­
lizację naszych zamówień z 
pożytkiem dla obydwóch 
przedsiębiorstw i dobra go­
spodarki ogólnonarodowej. 
PRZEW. KONFERENCJI 

SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO 

Z. MICHALAK
SEKRETARZ KZ PZPRI

0 kilka miesięcy wcześniej 
ruizy nowi wielki piec
28 bm. w taszej hucie obra­

dowała poi przeuMMictwem 
wiceministra przemysłu cięż­
kiego Franciszka Kaima spe­
cjalna komisja, powołana przez 
Urząd Rady Ministrów do 
przeanalizowania możliwości 
skrócenia terminów budowy 
kompleksu wielkiego pieca nr 
4 i pieca martenowskiego nr 
10. W skład tej komisji wcho­
dzą między innymi: przedsta­
wiciel Ministerstwa Komuni­
kacji, Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego Departamentu 
Maszyn i. Urządzeń inż. Ha­
licki, wiceminister Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych S. Fariaszewski, 
dyrektor Zjednoczenia Hutni­
ctwa Żelaza i Stali inż. Jezier­
ski. pełnomocnik Rządu mgr 
J. Kitowski, przedstawiciel Ze­
społu Planowania Hutnictwa 

(Dokończenie na str. 2)

Maszerują kar 
ne szeregi...

m. 
Z. 

wita

Przewodni­
czący Rady Na­
rodowej 
Krakowa — 
Skoiicki 
żołnierzy.

ćwiczeń oddziały 
krakowskiego.

z letnich 
garnizonu

Kilka minut po godzinie 16 
ukazały się pierwsze szeregi 
żołnierzy idące od strony Ple- 
szowa. Poprzedzała je orkie­
stra wojskowa, ciesząca się 
zwykle dużym uznaniem i 
powodzeniem wśród społe­
czeństwa. Tuż obok bram

• Dlaczego mieszkańcy O- 
siedla C-Centrum już od prze­
szło sześciu lat zamieszkujący 
jego bloki, ciągle jeszcze me 
mogą doczekać się załączenia 
instalacji w piwnicach, stra­
szących nieprzeniknionymi 
ciemnościami? Posługiwanie 
si" zańalką lub świeczką jest 
nie tylko niewygodne ale i 
niebezpieczne, ze względu na 
łatwość wzniecenia pożaru. 
Zresztą nie żyjemy w czasach 
króla ćwieczka i takie braki 
trzeba jak najszybciej usunąć.
• Dlaczego nie został jeszcze 

schwytany niebezpieczny ko­
lekcjoner luster? Na osiedlu 
B-Centrum znalazł się ostatnio 
jakiś szczególny amator lu­
ster. który wyjmuje je z dźwi­
gów, niszcząc i szpecąc k°rV~ 
godnie te ostatnie. Należałoby 
bliżej zainteresować »tę tą 
sprawa)

NASZE
pitamie

10

Nowootwarta w 
Nowej Hucie 
Szkoła Odzieżowa 
okazała alę bar- 

potrzebna.
Zgłoszeń było • 
wiolo wlgcej. nlt 
mlejse. Zajęcia 
szkolne - Jui alg 
rozpoczęły.

AKTUALNOŚCI 
NOWOHUCKIE

bm. rozpoczyna lic 
tydzień 
Techni- 

Na zdjęciu sto­
isko Dziatu Techniczne­
go w Domu Książki przy 
Placu Centralnym. Sta­
le gromadzą się tu ku­
pujący.

Pol-

Smacznego! Tanie w tym roku gruizkl 1 Jabłka aą rozchwytywa­
ne « ulicznych »lolak i w sklepach; Nareszcie nasza dzielnica Jeat 

lepiej zaopatrzona w owoce.

W dniu 1. X. br. o 
godz. IZ-tej w Hali Spor­

towo-Widowiskowej 
HiL (Garaże) wystąpi 
Centralny Zespól Pieśni 
i Tańca Bułgarskiej Ar­
mii Ludowej, bawiący 
w Polsce na zaproszenie 
Ministra Obrony Naro­
dowej. Impreza ta jest 
organizowana przez Ko­
mitet Obchodu Tygodnia 
Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza i Dnia Wojska 
skiego.

beretach przemaszerowały A- 
leją Lenina do Placu Central­
nego, następnie Aleją Róż, u- 
licą Armii Czerwonej i An­
drzeja Struga aż do Placu 
przed blokiem szwedzkim, 
gdzie nastąpił główny moment 
uroczystości. Po raporcie zło­
żonym dowódcy garnizonu, 
głos zabrał przewodniczący 
Rady Narodowej m. Krakowa 
mgr Zbigniew Skoiicki. Pięk­
ne żołnierskie przemówienie, 
obrazujące pracę wojska dla 
Ojczyzny wygłosił dowodca 
garnizonu krakowskiego.

Po przemówieniach nastąpi­
ło wręczenie nagród rzeczo­
wych — aparatów fotograficz­
nych, radioaparatów, zegar­
ków i innych wartościowych 
upominków — żołnierzom, 
przodownikom wyszkolenia 
bejowego i politycznego.

W godzinach wieczornych 
odbyło się w Kasynie HiL 
spotkanie oficerów Wojska 
Polskiego z aktywem społecz- 
no-oolityćznym i działaczami 
LPŻ. a także przedstawiciela­
mi Huty im. Lenina. (dr)

Ze sportu
Niewątpliwie na czoło nie­

dzielnych imprez sportowych 
w dniu 2 bm. wysuwa się 
spotkanie piłkarskie o wejście 
do II ligi Hutnik — Górnik 
Wałbrzych. Mecz ten rozegra­
ny zostanie na stadionie Hut­
nika. Początek o godz. 15.3C

O godz. 14 na tym samyn 
boisku zmierzą się drużyny 
juniorów Hutnik II — Wanda 
II.

Amatorzy boksu będą mieli 
okazję oglądać spotkanie o 
mistrzostwo klasy A Hutnik 
Ib — Budowlani Kraków. 
Mecz ten odbędzie się w hali 
Hutnika (Garaże) o godz. 11-

Nowohuccy piłkarze ligi o- 
kręgowej grać będą jutro na 
wyjeżdzie. Wanda w Prokoci­
miu, a Hutnik Ib na boisku 
Wisły z Wisłą Ib.

Pięściarze pierwszej drużyny 
Hutnika rozegrają jutro dru­
gi mecz o mistrzostwo II li­
gi. Mecz ten odbędzie się we 
Wrocławiu a przeciwnikiem 
bokserów Hutnika będzie zes­
pól Pafawagu.

Również do Wrocławia wy­
jeżdżają żużlowcy Wandy, 
którzy rozegrają tam spotkanie 
o mistrzostwo II ligi i awans 
co ekstraklasy ze Spartą Wro­
cław. (b>
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HO bm, w Przedsiębiorstwie 
łO Przemysłowym Budowy 
Huty im. Lenina odbyło się 
kolejne posiedzenie konferen­
cji samorządu robotniczego, 
poświęcone omówieniu zadań 
jakie stoją przed budowniczy­
mi w związku z dalszą rozbu­
dową kombinatu'oraz warun­
ków bhp i socjalno-bytowych.

Z obecną sytuacją na odcin­
ku budowy i nowymi zadania­
mi zapoznał uczestników kon­
ferencji dyrektor naczelny 
ZPB HiL inż. Girtler. Dużo 
miejsca w obradach poświęco­
no sprawom bhp. Jak wynika 
ze sprawozdania w pierwszej

V OSCOWE dni września minęły 
pod znakiem dużego chłodu. 

Przyniósł go niż baryczny, któ­
ry przemieszczał się znad połud­
niowego Bałtyku w kierunku na 
Litwę i Ukrainę, a pomagał mu w 
tym układ wyżowy utrzymujący 
się nad Skandynawią z tendencją 
rozbudowy ku południowi. Dosta­
li my północno-zachodni spływ 
powietrza — wraz z nim przedo- 
stają się nad obszar Poiskl wy­
chłodzeń« masy powietrza polar­
nego pochodzenia arktyczr.ego. 
Ponieważ słońce nie grze je już 
tak mocno, jak w lecte, tempe­
ratura w ciągu dnia podnosi się 
zaledwie do 10—12 st. W nocy na 
poniedziałek wystąpił w Nowej 
Hucie pierwszy tej jesieni przy­
mrozek przygruntowy. Tatry po­
wyżej 1400 m pokryły się śnie­
giem, temperatura n-a Kaspro­
wym Wierchu waha się od —2 
st. w dzień do —5 st. w nocy.

W najbliższych dniach' nie na­
stąpią większe zmiany w pogo­
dzie. Niż znad Ukrainy powoli się 
wypełnia, co pozwala wniosko­
wać, że słońca będzie dużo, na 
ocieplenie jedr.ak będziemy mu- 
sieli jeszcze poczekać, w nocy 
1 rano pojawią się lokalne mgły, 
możliwe przygrunlowe przymroz­
ki. Najwyższa temperatura w cią­
gu dnia dochodzić będzie do 10— 
14 st. Na opady się nie zanosi, 
gdyby jakieś wystąpiły, to będą 
rr.lziy charakter przelotny.

PROMYK

połowie 1959 roku zanotowano 
na terenie budowy kombinatu 
420 wypadków w pracy, w 
tym jeden śmiertelny i 56 
ciężkich, które pociągnęły za 
sobą stratę 6498 roboczo-dni. 
Mimo, że w porównaniu z mi­
nionym okresem wynikające 
stąd straty, zmniejszyły się 
w br. do 3250 dni, zagadnienie 
to, w związku z dużym nabo­
rem nowych pracowników i 
pełną mechanizacją pracy, u- 
rasta do poważnego problemu.

Omawiając sprawy socjalno- 
bytowe załogi postanowiono 
między innymi za pieniądze z 
funduszu zakładowego wybu­
dować dla pracowników 
przedsiębiorstwa jeszcze do­
datkowo 80 izb mieszkalnych 
w bloku na 160 izb, znajdu­
jącym się obecnie w trakcie 
budowy na Olszy. Na ten cel 
postanowiono, oprócz wydat­
kowanych już 9 milionów zł, 
przeznaczyć dalsze 4,5 milio­
na zł. Poważnej poprawie ule­
gną warunki mieszkaniowe w 
hotelu robotniczym w Pleszo- 
wie, w którym mieszka już o- 
koło 3200 robotników, przez 
likwidację baraków drewnia­
nych i budowę nowoczesnych 
budynków oraz lepsze wypo­
sażenie punktów usługowych, 
stołówek i placówek własne­
go Domu Kultury.

Uroczystym momentem kon­
ferencji było wręczenie przez 
dyrektora produkcji inż. 
Kramkowsklego dyplomów i 
nagród pieniężnych wyróż­
nionym We współzawodnic­
twie pracy za ostatni kwar­
tał, w którym pierwsze 
miejsce i tytuł najlepszej 
załogi oraz nagrodę pie­
niężną w wysokości 10 ty­
sięcy złotych otrzymali pra­
cownicy odcinka pierwszego 
ZBM nr 3 — Walcownia. Na 
drugim miejscu uplasowała 
się załoga odcinka II tego sa­
mego zarządu, pracująca pod 
kierunkiem inż. Barszcza. We 
współzawodnictwie międzyza- 
rządowym pierwsze miejsce 
zajęła załog3 zarządu sprzętu, 
której w nagrodę za wydajną 
pracę przyznano dyplom i 5 
tys. zł. kan

Poradnie Ligi Kobiet
już czynne
Liga Kobiet zawiadamia, 

że poradnie Domu Kobiet 
czynne są od 3 X: gospodar­
cza: wtorki, godz. 17—18, kra­
wiecka: czwartki godz. 17—18, 
prawna — piątki godz. 17—18.
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TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH PRZEZ HUTĘ 

DO 28 EM. WŁĄCZNIE

Wydział Walcowni

ZW — kamień wapienny 163 proc.
ZO — wyroby szamotowe 96

— wyroby zasadowe 166 »»
— dolomit 117 •»
— wapno 116 »>
— koks ogółem 102 9»
— aglomerat 99 M
— surówka 100 M
— stal 11» ••

Wstęp.

Jak wynika z powyższej tabeli 
realizacja planowanych zadań 
produkcyjnych w bm. przebiega 
na ogół pomyślnie. Większość wy­
działów 1 zakładów huty nie tyl­
ko, te wykonuj? swoje plany, ale 
nawet ma na swoim koncie znacz­
ne nadwyżki produkcyjne. Na 
czoło wysunęli sle stalownlcy, 
którzy do 23 września wykonali

2 kampanii sprawozdawczo-wyborcze]

czołowe.i Pogłębić pracę
zadanie " ideowo-wycho’w a

Co nowego, jaka 
problematykę wniosło 
w kampanię sprawozda­

wczo-wyborcza organiza­
cji partyjnych kombinatu, 
zebranie POP w Wydzia­
le Produkcji Ubocznej?

R yć może tak generalne posta- 
wienie pytania budzi pewne wąt­

pliwości. W końcu organizację partyj­
ne zajmują się im właściwymi, ich in­
teresującymi problęmami. Inne będą te 
problemy w Wydziale Wielkie Piece, 
a inne — dajmy na to — w Produkcji 
Ubocznej. Czy można więc mówić o no­
wych akcentach, lub zjawiskach odno­
szących się do całej kampanii wy­
borczej ?

Otóż wydaje się — że można. Zebra­
nia wyborcze nie odbywają się w tym 
samym czasie. Poza tym o tematyce 
ich i zainteresowaniach członków par­
tii nie decydują tylko sprawy wydziału, 
określonych stanowisk pracy czy tru­
dności organizacyjnych, produkcyjnych 
itd. Atmosferę wśród załogi, a więc i w 
organizacji partyjnej określa całokształt 
zjawisk zachodzących w kraju i na 
świecie, problematyka społeczno-poli­
tyczna i gospodarcza jak najszerzej po­
jęta. Nie dostrzegać tego i ograniczać 
działalność partyjną do spraw wewnę- 
trzno-organizacyjnych, czy produkcyj­
nych w wydziale, nie widzieć wpływu 
jaki ma na postawę i pracę ludzi, na 
atmosferę wśród załogi, ogólny rozwój 
sytuacji politycznej i gospodarczej, to 
znaczy zubażać w praktyce zakres i mo­
żliwości oddziaływania partii.

NOWE NA ZEBRANIU
zjawisko w POP Wydziału Produkcji 

Ubocznej, to szerokie potraktowanie 
tak aktualnej obecnie problematyki 
międzynarodowej w związku z XV se­
sją ONZ j wystąpieniami na niej dele­
gacji radzieckiej i polskiej, których po­
stulaty, oprócz wszystkich krajów so­
cjalistycznych. popiera wiele delegacji 
z państw neutralnych. Nowe jest w dy­
skusji również to — jeśli porównamy 
z przebiegiem innych zebrań partyj­
nych, które .już relacjonowaliśmy — 
że wielu dyskutantów zajęto się omó­
wieniem działalności ideowo-wychowa- 
wczej w organizacji oraz kształtowa­
niem światopoglądu członków partii, 
samodzielności politycznej, polemiką z 
obcymi partii, nicmarksistowskimi po­
glądami, czytelnictwem prasy partyj­
nej, pryncypialnością i konkretnością

krytyki, kształtowaniem socjalistycz­
nych stosunków między ludźmi itp.

Wartość samej dyskusji polegała ró­
wnież eia tym, że towarzysze krytyko­
wali ogólnikowość ocen w pracy par­
tyjnej (np. w referacie dotyczących 
pracy członków egzekutywy) oraz do­
magali się częstszego omawiania na ze­
braniach konkretnej postawy, 1 
rozliczania członków partii z wykony­
wanych przez nich obowiązków i po­
leceń partyjnych. Dążeniem niewątpli­
wie słusznym, mocno akcentowanym na 
zebraniu sprawozdawczym było podkre­
ślanie popularnej skąd inąd prawdy: — 
Zęby być dobrym propagandzistą, trze­
ba po prostu... czytać. Duto czytać! — 
Zdanie to wypowiedział jeden z pier­
wszych dyskutantów, tow. Guziński. 
Oczywiście nie ma w nim nic rewe­
lacyjnego. To znana, stara i — być 
może już „z brodą“ maksyma. Jedna­
kże każda prawda błyśnie konkretną 
treścią, jeśli trafnie odniesie się ją do 
określonych warunków, czasu i miej­
sca. Wówczas nawet sentencja przypo­
minająca slogan może zapłonąć rumień­
cem aktualności.

WŁAŚNIE AKTUALNOŚĆ

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze nie 
powinno przypominać rocznego sumo­
wania wykonanych zadań na wzór — 
powiedzmy — bilansu dokonywanego 
przez księgowość. Zaletą działalności 
partyjnej jest stała aktualność polity­
czna. Konfrontacja z przeszłością ma 
tylko "wówczas sens, jeśli służy rozwią­
zywaniu bieżących i wymagających roz­
strzygnięcia problemów.

W toku zebrania mówiono o dyscy­
plinie pracy i produkcyjnej w wydziale, 
o racjonalniejszych formach gospodaro­
wania, o pomocy organizacji kierow­
nictwu wydziału. Koncentrowano się 
na najważniejszych aktualnie sprawach. 
Dyrektor Künstler zabierający głos w 
imieniu kierownictwa huty podkreślił, 
że po okresie żywiołowego rozwoju wy­
działu w latach minionych, obecnie głó­
wną sprawą staje się gospodarność, tro­
ska o poprawę gospodarki materiało­
wej, przestrzeganie norm zużycia su­
rowców itd. Mówcy z wydziału przyta­
czali liczne przykłady dotyczące róż­
nych aspektów pracy produkcyjnej, or­
ganizacyjnej i braków w samym za­
rządzaniu. Dyscyplina służbowa.’— Sło­
wa te często powtarzały się w roz­
ważaniach. Piętnowano fakty nie wy­
konywania poleceń służbowych. Jed­
nakże — jak już powiedziałem — nie 
ta tematyka dominowała na zebraniu.

Towarzysze — Guziński, Stanlewskl, 
Pilch, Ziółkowski, Bohatkiewicz, Sołty­
siak, Kloriga, Krzemień a także nowy 
kierownik wydziału inż. Radwański, 
jak i przedstawiciel KF Nita — wię­
kszość uwag poświęcili problematyce 
Ideologicznej i socjalistycznemu wy­
chowaniu załogi.

KIERUNEK DZIAŁANIA
Sprecyzował go y wystąpieniu na ze­

braniu I sekretarz KF partii tow. Ja- 
kus. Wydział i organizacja partyjna 
zrobiły bardzo dużo. Chodzi obecnie 
o to, by nie poprzestać na uzyskanych 
rezultatach i ugruntowywać pozytyw­
ne zmiany, jakie zachodzą w okresie 
ostatnich kilku miesięcy. O poprawie 
wyników produkcyjnych decyduje za­
angażowanie się całej załogi i atmo­
sfera w pracy.

Jednakże efekty uzyskane w działal­
ności organizacyjnej, są niewspółmier­
ne wobec pozostającej w tyle działal­
ności ideowo-wychowawczej. Kształto­
wać opinii nie mogą same tylko ofi­
cjalne wystąpienia. Rozmowy z człon­
kami partii, ciągła ocena stosunków 
między ludźmi 1 Ich zaangażowania w 
realizację programu gospodarczego, 
winny być stałą metodą pracy. Członek 
partii musi się orientować w ogólnej 
sytuacji w kraju i na świecie, czytać 
prasę. Czynnie pomagać partii ugrun­
towywać jednolitą interpretację jej li­
nii politycznej i zachodzących wyda­
rzeń.

*
Członek partii, jako agitator i pro­

pagandzista, na bieżąco orientujący się 
w wydarzeniach, zdolny polemizować z 
każdą wsteczną interpretacją zjawisk 
i wydarzeń, umiejący zająć słuszne sta­
nowisko i widzieć swoje zadania, pro­
blematykę miejsca pracy i środowiska 
na tle ogólnej sytuacji — oto chyba 
główny motyw dyskusji na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym w POP Wy­
działu Produkcji Ubocznej. Oczywiście, 
warunkiem kształtowania takiej posta­
wy jest rozwinięte czytelnictwo pra­
sy, w tym i własnej gazety HiL „Gło­
su Nowej Huty“, piszącego bezpośred­
nio o sprawach Kombinatu.

Nic dziwnego, żc na zebraniu wybor­
czym kilku mówców wysunęło hasło: 
„Każdy członek partii prenumeratorem 
zakładowej gazety”. Postulat ten zna­
lazł wyraz w Jednogłośnie podjętej u- 
chwale o prenumeracie „Głosu Nowej 
Huty”.

R w.

— energia elektryez.

— prod. sur. kęsisk 121
— prod. got. kęsisk lit

Walcownia Gorąca Blach
— prod, surowa 113 H
— prod, gotowa 110 M

Walcownia Zimua Blach
— prod, surowa 127 »•
— prod, gotowa 103 »»

Wydział Rur Zgrzewanych
— prod, surowa 83 »»
— prod, gotowa (8 W

102 »•

(Dokończenie ze str. 1) 
inż. 
naczelny naszej huty B. 
myjski.

Zasadniczym tematem 
komisji było omówienie 
mości wyłaniających 
związku z wcześniejszym prze­
kazaniem do eksploatacji wa­
żnych agregatów hutniczych 
oraz znalezienie środków za­
radczych. Szczególnie trudnym 
w tym zakresie problemem do 
rozwiązania jest budowa mo­
stu przeładunkowego nr 4, 
turbodmuchawy nr 8 oraz za­
gadnienie gospodarki wodnej 
i transportu kolejowego, (kan)

S. Łowiński i dyrektor 
Kolo-

obrad 
trud- 

się w

plan w 11» proc., dając dodatkowo 
blisko 22 tysiące ton stali. Po­
myślnie realizuje swoje zadania 
również załoga Walcowni Blach 
na Gorąco.

Na pochwalą zasługują również 
pracownicy wydziału Walcowni 
Wstępnych, którzy poszczycić się 
mogą wieloma wspaniałymi wy­
nikami, nie notosvanyml dotych­
czas w historii pracy Zgniatacza. 
Znacznej poprawie uległa ostatnio 
także sytuacja na odcinku pro­
dukcyjnym Walcowni Zimnej 
Blach. kan

Komunikaty.
W niedzielę dnia 9 paź­

dziernika br. o godz. 10 rano 
w Szkole Podstawowej i Lice­
um XV — Osiedle Słoneczne, 
ul. Żeromskiego bl. 12 odbę­
dzie się zebranie Kół Zakłado­
wych Ateistów i Wolnomyśli­
cieli, na które zaprasza się de­
legatów Kół, jak również in-

dywidualnie zorganizowanych 
członków SAiW.

*

Zarząd Ogniska TKKF w HiL 
zawiadamia, że od niedzieli dnia 
2-go października 1960 r. rozpo­
czyna się kurs pływania dla po­
czątkujących 1 zaawansowanych 
na krytej pływalni MDK w Kra­
kowie przy ul. Krowoderskiej. 
Zajęcia odbywać się bęt’n w każdą 
niedzielę o godz. 14.00.

Zajęcia zespołu gimnastyki i 
piłki siatkowej olbywają się we 
wtorki i piątki od godz. 17—20, a 
zespołu dżudo w poniedziałki 1 
czwartki od godz. 19—21.00, na sali 
gimnastycznej szkoły podstawowej 
nr 33 przy ul. HUbnera.

Informacje 1 zapisy u koś. Z. 
NOWAK, tel. 43-61 w godz. od lł 
do 15.00 (bud. „Z”, III p. pok. 
nr. 362, ki. C).

/<i¡6w — Nowa Huta

I Tak zaczyna się
!
I
I
I
I

przyjaźń
W tym roku w hucie gościliśmy wielu 

przedstawicieli czołowych radzieckich 
zakładów pracy 1 dziennikarzy. Żywo 

się wynikami produkcyjnymi 1 
pracy 1 odpoczynku po niej, ma- 
bllskle znajomości z członkami na-

Interesując 
warunkami 
wiązali oni 
tzej załogi.

Do redakcji „Głosu Nowej Huty” nadszedł 
ostatnio od odlewników kijowskiego zakładu 
„CZERWONY EKSKAWATOR” Ust, skiero­
wany do BRYGADY PRACY SOCJALISTYCZ. 
NEJ JANA WINIARSKIEGO, który zamieściła 
na swych lamach gazeta „Kijowslta Prawda”. 
Towarzysze cl pragną nawiązać z naszą przód u- 
Jąaą brygadą z Pionu Głównego Mechanika — 
kitlą współpracę zakładającą wymianę doświad­
czeń oraz wzajemną pomoc w rozwiązywaniu 
interesujących oba zespoły zagadnień. A oto 
co pizzą...

POLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOWA, NOWA HUTA, KOMBI­
NAT IM. LENINA, BRYGADA 
FORMIERZY JANA WINIARSKIE­
GO.

DRODZY TOWARZYSZE!

korespondencji. Nasz kolektyw zdobył zaszczyt­
ny tytułi „Oddziału Komunistycznej Pracy” w od­
lewni Kijowskiego Zakładu „Czerwony Ekskawa- 
tor”. Uzyskujemy coraz lepsze wskaźniki, polep­
szamy jakość produkcji, podwyższamy kulturę 
wykonania wyrobów. Najlepsi formierze, wy­
soko kwalifikowani mistrzowie w swojej spe­
cjalności — wyrośli w naszym kolektywie. Przy­
jemnie popatrzeć jak pracuje Oleg Gaslewicz, 
Leonid Oberomak, Wiktor Baljakin. Jeszcze rok 
temu z każdej maszyny „G-6000” zdejmowaliś­
my 22 do 24 form, a obecnie — 30 do 45 form. 
Dobrze pracuje brygada Piotra Sosnowskiego, 
formierki Raja Szustra, Nadzieja Onyszczcnko. 
Te ostatnie uzyskały jeszcze wyższą wydajność 
pracy; przekraczają one normy na każdej zmia­
nie.

Dużo naszych robotników uczy się w wieczoro­
wych szkołach i technikach. Wszystkim uczą­
cym się wszystkimi silami dopomagamy, wczu- 
wamy się w położenie każdego z nich. Włodzi­
mierzowi Pinczykowi, Mikołajowi Wiłegorskic- 
mu towarzysze pomogli przygotować się do 
wstąpienia do technikum. A gdy już zaczęli oni 
zdawać egzaminy, wszyscy wypytywali w tech­
nikum o ich postępy, doradzali im i podtrzymy­
wali na duchu. Towarzysze ustawicznie intere­
sują się. jak idą sprawy naszych „uczniów” I 
„studentów”. Teraz Włodzimierz Pińczyk, Eu­
geniusz Szkrybko, Mikołaj Wilcgorski uczą się 
w wieczorowym technikum budowy maszyn, 
które ma swoje lokum tu, w zakładzie. W insty­
tucie uczą się: Leonid Oberemak. w 10-tej kla­
sie — Olja Migał, formlerz Mikołaj Tkaczenko. 
Uczy się nie tylko młodzież. Kierownik Oddzia­
łu Piotr Iwanowicz Borysenko, na przykład, 
w tym roku bez odrywania się ód pracy, otrzy­
ma! dyplom technika-odlewnika (a ma <uż 48 
lat).
-«Wszyscy mamy najrozmaitsze zainteresowa- 

uczestniczka

A
Dowiedzieliśmy się o waszych zamiarach na*

wiązania współpracy 1 nrzyiacielsHeJ wymiany'^ Dla. OUa_JUgal_-^.łest aktywną

zakładowego Zespołu, gdyż ładnie śpiewa. Sta­
nisław Kulyk, Walery Cemyrozumnyj. Edward 
Gres pasjonują się sportem. Antoni Kobeć to 
zawzięty rybak. Tego lata był na urlopie w za­
kładowym domu wypoczynkowym w Konczą- 
Zaspi i często przynosił kucharzowi świeżą ry­
bę. A młodzi Jura i Raja Nowikowie bardzo lu­
bią czytać. Towarzysze dowiadują się od nich 
o wszystkich nowinkach literatury pięknej.

My już przeszliśmy na sledmiogodzlnny dzień 
pracy, przy czym wydajność pracy się podnio­
sła. A należy to zawdzięczać lepszej organiza­
cji pracy i dużej mechanizacji, w czym wielką 
rolę odegrali nasi racjonalizatorzy Eugeniusz 
Szkrybko, Paweł Pogoniec i wiciu innych.

Kolektyw naszego Oddziału jak i inni ro­
botnicy dbają o to. żeby nasz rodzimy zakład 
był piękny i przyciągający. Na cześć 90-lecia 
urodzin Włodzimierza Iijicza Lenina posadziliś­
my na terenie naszego zakładu 90 jabłoni, utwo­
rzyliśmy aleję nazwaną imieniem Iijicza. Na­
sza posiadłość cala tonie w zieleni, w pobliżu 
stanowisk pracy mamy piękne gazony, kwiaty 
i drzewa. W czasie przerwy obiadowej przyjem­
nie jest tam posiedzieć w cieniu drzew.

Piszcie do nas. Drodzy Towarzysze, jakich 
wyników dopracowaliście się i jakie macie 
trudności, jak wykonujecie plany, jakie rozwią­
zujecie zagadnienia. Zaprzyjaźniamy się, wspo­
magajmy. Wszak 1 my mamy duże doświadczenia.

My sądzimy, że ten list, to początek naszej 
znajomości. Naplszcie do nas. jakie podejmujecie 
zobowiązania. Jakie cele przed sobą stawiacie, 
jak pracujecie, uczycie sięi odpoczywacie.

W IMIENIU KOLEKTYWU —
»y«E.NKO’ J- NOWIKÓW, S. MIEL­

NIK Ł. ŁOPATA — członkowie „Oddziału Ko­
munistycznej Pracy” odlewników kijowskiego 
zasladu „Czerwony Ekskawator”,
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Najnowocześniejsze sanatorium
hutnicze otwarte

21 września br. w Szczawnicy zostało przekazane hutnikom 
nowe, wspaniale sanatorium, którego ginach należy zaliczyć 
do najpiękniejszych obecnie budynków w naszych uzdrowi­

skach.

Wchodząc do Demu Rze­
miosła. do którego nie 
zasiądaliśmy od kilku 
miesięcy — trudno nam 

poznać dawne pomieszczenia. 
Na parterze i I piętrze trwa 
właśnie ich adaptacja, przy­
stosowanie do potrzeb nowego 
lokatora — nowohuckiej dru­
karni. Zobaczmy jednak, co 
się dzieje na wyższych pię­
trach budynku. Jedno z nich 
zajmuje pracownia znanej już 
w całej Polsce i poza jej gra­
nicami. nagrodzonej Złotym 
Medalem Spółdzielni Pracy im.

Czechosłowacja, Związek Radziecki 
i Szwajcaria 

odbiorcami nowohuckiego Domu Rzemiosła

Froczysdego otwarcia sanatorium dokonał przew.'CRZZ tow. 
Ignacy Loga-Sowiński (na zdjęciu powyżej).

J. Dąbrowskiego. Tu m. in. 
powstają piękne, o ustalonej 
już marce koszule męskie, tak 
poszukiwane przez elegantów.

Organizacja pracy godna poza­
zdroszczenia. Znawcy twierdzą, że 
właśnie ta spółdzielnia wypraco­
wała najlepsze w Polsce „rozbi­
cie taśmy”. Oznacza to, ,że przy 
produkcji zatrudnieni są wyspe­
cjalizowani w pewnych czynnoś­
ciach fachowcy, tak więc każda 
koszula przechodzi przez ręce 30 
pracowników. Taśmowa produk­
cja wpływa nie tylko na dobrą 
Jakość szytych tu koszul, ale tak­
że zmniejsza znacznie czas pracy. 
IV ciągu jednego dnia Dom Rze­
miosła opuszcza około 900 nowiut­
kich koszul.

W tej chwili Spółdzielnia 
im. J. Dąbrowskiego kończy 
realizację zamówienia dla 
Szwajcarii, wynoszącego 25 
tys. koszul, szytych z non-iro- 
ńu — importowanej popeliny 
niemnącej. Po wykonaniu te-

Po krajobrazowych wrażeniach z 
pięknej Italii — obecnie parę u- 
wag na temat warunków, w jakich 
żyją jej mieszkańcy. Otóż przekra­

czając granicę państw socjalistycznych 
i wjeżdżając do krajów kapitalistycz­
nych, należy przygotować się na sta­
łe występowanie tam dwóch zjawisk, 
u nas w zasadzie nie ¡siniejących, któ­
re wyciskają swe piętno na ich życiu.

Oto jedna z sal wyposażona w luksusowy sprzęt.

Górale szczawniccy wzięli tłumnie udział w uroczysto­
ściach związanych z otwarciem sanatorium.

WSZYSTKO DLA PIENIĘDZY

Pierwszym z' nich jest' wszechwład­
na mcc plęĄiądzą,0((»bo^ęti}e,;czy w 
postaci dolara, funta szterlinga, ^fran­

ka, lira, czy też szylinga. Otwiera on, 
jak za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej, bramy do wszelkich „doczesnych 
szczęśliwości”, czyli inaczej mówiąc u- 
możliwia on swemu posiadaczowi! ko­
rzystanie prawie bez ograniczeń z tych 
wszelkich dobrodziejstw, które dostar­
cza współczesnemu człowiekowi wysoki 
rozwój nauki i techniki. Stąd też ży­
cie ludzi cechuje tam nieustanna po­
goń za pieniądzem i chęć zdobycia go 
często nawet za wszelką cenę. Tym też 
tłumaczyliśmy sobie ogromny pośpiech 
przy pracy- spotykany bądź to w Au­
strii czy we Włoszech, ostrą konkuren­
cję różnych firm sprzedających takie 
same lub pedobne wytwory, wyszukaną 
grzeczność i uprzejmość wobec klien­
ta dokonującego zakupy, stale dążenie 
do coraz to lepszej organizacji pracy.

Są to te cechy, które można dojrzeć 
już na pierwszy rzut cka bez głębszych 
obserwacji. Ale wiadomo również, że 
najgroźniejsze w tym kapitalistycznym 
mechanizmie są ukryte sprężyny w po­
staci potężnych spółek i monopoli dyk­
tujących i narzucających swe warunki 
ekonomiczne, a z kolei i polityczne ca­
łym społeczeństwom. Ulice Rzymu i 
autostrady Italii są widomym tego 
przykładem i na każdym kroku ude­
rzają wprost w przechodnia — dniem 
i nocą — reklamy wyrobów takich 
właśnie firm jak „ESSO” (koncern dla 
przerobu ropy naftowej), „FIATA” (sa­
mochodowy koncern wlosko-amerykań- 
ski) „COCA-COLA” (bez komentarzy), 
„STOCK”, „MARTINI”, „CINZANO” 
(słynne napoje) i szeregu innych u nas 
już nieco mniej znanych. W porówna­
niu z tymi „rekinami” pozostałe mniej­
sze przedsiębiorstwa i zakłady nie ma­
ją żadnego decydującego wpływu na 
sytuację rynkową i zadawalać się mu­
szą znacznie niższymi dochodami. W 
ogóle zależność materialną gospodarki 
włoskiej od jej potężnego sojusznika 
zza oceanu, tj. od Stanów Zjednoczo­
nych — widać wszędzie i wiadomo też 
od razu, że pociąga ona za sobą rów­
nież i zależność w zakresie polityki.

Drugim charakterystycznym zjawi­
skiem wpadającym w oczy szczególnie 
nam, turystom z państw obozu socja­
listycznego — to ogromne dyspropor­
cje w podziale dochodu narodowego. 
Przede wszystkim sytuacja mieszkanio­
wa obywateli wykazuje ogromne róż­
nice, o których świadczą dobitnie no-

go cennego dla kraju (dewi- I 
zy!) zobowiązania, przystąpi * 1 
się i tutaj do produkcji na 1 
rynek wewnętrzny. Zapotrze­
bowanie jest ogromne i — jak 
stwierdza zarząd spółdzielni 
— zbyt na cały rok 1961 jest 
zapewniony.

woczesne, komfortowe gmachy miesz­
kalne i wille indywidualnych właści­
cieli wznoszone w dużych ilościach na 
przedmieściach włoskich miast ii znaj­
dujące się często tuż obok nich prymi­
tywne budynki, nie zasługujące nawet 
na tę nazwę, wzniesione z gliny i po­
kryte falistą blachą, przypominające 
zwykłe lepianki.

LUKSUS NIE DLA KAŻDEGO

Pedobne, choć może mniej drastycz­
ne różnice występują ii w sposobie, 
a przede wszystkim w wartości kalo­

rycznej odżywiania się ludności, a do­
wodem tego są liczne kramy i bazary 
na bocznych ulicach miast i miasteczek, 
sprzedające tanie środki żywności, wy­
dające przy tym rozmaite wonie mniej 
i więcej apetyczne w upalnym .powie­
trzu południa. Przy głównych zaś uli­
cach i centrum miasta rozsiadły s ę 
bogate, a nawet luksusowo urządzone
i zaopatrzone we wszelki towar skle­
py spożywcze, kolonialne, wędliniar- 
r.ie itp., ale ceny towarów ii artyku­
łów w nich sprzedawanych są niedo­
stępne co najmniej dla 3 4 ogółu lud­
ności. Zresztą świadczy o tym nikły 
ruch klientów w ich nowoczesnych 
wnętrzach w przeciwieństwie do oży­
wionego, nieustannego ruchu i zgieł­
ku wywoływanego południowym tem­
peramentem tłumów przelewających się 
stale przez place i ulice, gdzie rozsia­
dły się kramy i bazary. W ogóle moż­
na oceniać, że znaczna część przedsię­
biorstw handlowych, w tym oczywi­
ście wszystkie najelegantsza i najwy­
tworniejsze — nastawia się ńa obsłu­
gę potrzeb tej niewielkiej stosunkowo, 
najzamożniejszej warstwy społeczan- 
stwa. Dla tych kilku procent obywateli 
przeznaczone są zapełnione wszelkimi 
towarami eleganckie sklepy, gdzie para 
„szpilek” kosztuje 7—8 tys. lirów (w ba­
zarach — 2 do 3.5 tys. lirów), koszula 
męska — 5 do 7 tysięcy lirów (w ba­
zarze można nabyć ją już od 1500 li­
rów), swetry męskie 8 do 10 tys’ęcy li­
rów; lokale i bary, do których sam 
wstęp kosztuje 1 do 2 tysięcy lirów, a 
spożycie np. kolacji 3 do 5 tysięcy li­
rów. Dla orientacji czytelnika jooda- 
ję, że miesięczne zarobki np. konduk­
tora autobusowego lub tramwaiowe- 

■go wynoszą 45 tysięcy lirów, wykwa­
lifikowanego robotnika przemysłowego 
60 do 70 tysięcy lirów, młodego urzęd­
nika: 50 do 60 tysięcy lirów, a inżynie-

Odwiedzamy z kolei pracow­
nię Spółdzielni Pracy „Rzemio­
sło”. Tu szyje się artykuły 
konfekcyjne, głównie płaszcze 
damskie i młodzieżowe oraz 
marynarki, z różnoprocento- 
wych wełen. Również produk­
cja tej spółdzielni cieszy się

uznaniem klientów, czego naj­
lepszym dowodem jest ciągłe 
realizowanie co raz to no­
wych zamówień odbiorców 
zagranicznych. Towar wysy­
łano nawet do dalekiej Gwi­
nei, obecnie trwa produkcja 
dła potrzeb Czechosłowacji i 
Związku Radzieckiego. Co mie 
siąc z nowohuckiego Domu 
Rzemiosła „wychodzi” około 
2,5 tys. sztuk konfekcji. Rów­
nocześnie szyje się zimowe 
płaszcze ’ dziewczęce i chłopię­
ce w ilości 700 szt. — wyłącz­
nie dla Nowej Huty. Konfek­
cja ta znajdzie się w sklepach 
do 15 bm.

Słyszy się czasami glosy kryty­
ki, że Dom Rzemiosła nastawiony 
Jest na produkcję eksportową, 
a powinien myśleć raczej o zapo­
trzebowaniu mieszkańców naszej 
dzielnicy. Nie jest to całkiem słu­
szne, bo Nowa Huta zaopatrywą- 

(Dokończenie na str. 7)

W dniach od 5 do 12 paź­
dziernika obchodzimy jak 
co roku Tydzień LP2. Ma 
ca na celu zbliżenie społe­
czeństwa do ludowego woj­
ska, zapoznanie się z jego 
trudną, odpowiedzialną pra­
cą, służbą dla kraju.

Zarząd Dzielnicowy LPZ 
w Nowej Hucie przygotował 
wielce interesujący program 
Tygodnia. Największą at­
rakcją dla mieszkańców 
naszej dzielnicy będzie po­
kaz desantu z upozorowaną 
walką, jaki odbędzie się 9 
bm. Ńa Skarpie. Wezmą w 
nim udział komandosi, od­
działy KBW ii OPL oraz 
wojska chemiczne. Jeżeli 
depisze pogoda, zobaczymy 
w czasie tego pokazu wiele 
emocjonujących skoków — 
jak z opóźnionym otwar­
ciem spadochronu, skoki do 
określonego miejsca itp. 
Nieco później (termin znaj- 
dzuecie w afiszach) będzie­
my mieli okazję podziwiać

Nowe 
Ognisko Plastyczne 
Wydział Kultury DRN w Nowej 

Hucie zorganizował drugie Ogni­
sko Plastyczne dla dzieci 1 mło­
dzieży. Pierwsze prowadzone 
przez Dom Kultury HIL — pow­
stało na Osiedlu Młodości. To. o 
którym dziś piszemy, będzie pro­
wadzone przez plastyczkę Lucynę 
Rernhardt, a mieścić się będzie 
w Klubie Osiedlowym na Osie­
dlu Centrum — C.

Ognisko Plastyczne nr 2 rozpo-

Riccordi d’Italia IV

WŁOSKA ULICA
Mgr Jan Choma

Tydzień

liesant komandosów & Pokaz 
modeli latających ❖ Spotkania

drugi pokaz — tym razem 
modeli latających na uwię­
zi. Zainteresuje on na pe­
wno głównie chłopców, 
którzy z pewnością zjawią 
się licznie na tej ciekawej 
imprezie.

W Tygodniu LPŻ odbę­
dzie się ponadto szereg 
spotkań aktywu społeczno- 
gospodarczego, młodzieży 
szkolnej i całego społeczeń­
stwa — z przedstawicielami 
Wojska Polskiego. Spotka­
nia te organizowane są w 
wielu zakładach pracy, w 
szkołach, klubach i świetli­
cach. Już po zakończeniu 
Tygodnia, 16 bm. uczestni­
czyć będziemy w spotkaniu 
z oficerami KBW, którzy 
podzielą się z zebranymi 
ciekawymi wspomnieniami 
z walk. Wieczór odbędzie 
się w Demu Kultury w Ple­
szewie, a uprzyjemni go 
występ Zespołu Pieśni i 
Tańca wojsk KBW. (dr)

cznie swoją działalność z dniem 
pierwszego października br. O- 
piata za udzielenie lekcji wynosić 
będzie 10 złotych miesięcznie od 
jednego dziecka. Do tej pory za­
pisano około 20 dzieci. Zapisy je­
szcze trwają i przyjmowane są w 
godzinach popołudniowych. Oka­
zja naprawdę nie do pogardzeń.a 
zwłaszcza dla dzieci, które nie 
chodzą jeszcze do szkoły (bo ta­
kie są również przyjmowane). 
Przyjemność i pożytek. Poza tym 
w świetlicy tej jest również kurs 
rytmiki, który prowadzi p. Klu­
bowa (z teatru „Rozmaitości"). 
Oplata za lekcje rytmiki wynosi 
15 zł miesięcznie, (kp)

ra na kierowniczym stanowisku do 150 
tysięcy lirów. Ceny artykułów prze­
mysłowych kształtują się następująco: 
samochód „Fiat 600” — 510 tysięcy li­
rów. skuter „Lambretta” — 150 tysię­
cy lirów, telewizor od 90 tysięcy lirów, 
lodówki od 60 tysięcy lirów, aparaty 
fotcgraficane (przeważnie z importu) 
cd 7 tysięcy lirów. Z podstawowymi 
artykułów żywnościowych stosunkowo 
bardzo wysoką jest cena mięsa, wy­
nosząca od 1—1.500 lirów za kilogram 
np. wołowiny w elegancki.m sklepie 
rzeźniczym; 1 tysiąc lirów za kg szyn- 
Jpj^aie już tylko w bazarze.

Tańsze znacznie są jarzymy i owo­
ce, szczególnie atrakcyjne dla nas mie­
szkańców krajów o chłodniejszym kli­
macie i mniejszej ilości dni słonecz­
nych. Np. Ju legram pięknych brzo­
skwiń kosztuje cd 60 do 150 lirów, wi­
nogron 80 do 180 lirów, bananów 309 
do 400 lirów, cytryn 150 do 300 lirów, 
a równocześnie kilogram holendersi: cii 
ziemniaków kosztuje również 50 lirów, 
'l anie są również młode włoskie w na, 
których szklanka kosztuje w winiarni 
40 do 50 lirów, a litr wina czerw: - 
r.cgo w ładnych okrągłych butelkach 
pokrytych specjalną plecionką otrzy­
mać można już w cenie od 160 lirów. 
Oczywiście znane na całym świec.e 
niektóre wina są znacznie droższe, 
gdyż ceiny ich wynoszą cd 700 do 1300 
lirów za flaszkę.

I TAM MAMY PRZYJACIÓŁ 
iy rodzony południowcem tempera- 
»* ment i usposobienia bardziej p >- 

godne niż nasze w połączeniu z cie-' 
płynni słonecznym klimatem stwarzają 
przyjemny i pogodny nastrój ulic wło­
skich miast, zawsze podkreślany śpie­
wem i muzyką rozchodzącą s.ę z licz­
nych kawiarń i lokali pod gołym nie­
bem, a wiadomo,' że włoski „bel Can­
to” nie wymaga już żadnej reklamy.

Tych paru uwag dotyczących w za­
sadzie życia wielkomiejskiego nie moż­
na utożsamiać jeszcze z całą rczlegią 
Italią, gdyż pomiędzy . poszczególnymi 
prowincjami, a szczególnie między wy­
soko uprzemyslowio :ą, leżącą na pół­
nocy Lombardią i między ubogimi rol­
niczymi prowincjami południa, jak 
Kampania, Kalabria, Apulia czy Sy­
cylia — zachodzą wielki e różnice. VZ 
naszych bezpośrednich spotkaniach od­
bywanych na gorąco z napotkanymi 
przypadkowymi rozmówcami, wyczu­
waliśmy bardzo często sympatię do nas 
ze strony prostych robotników i lu­
dzi pracy. Natomiast wśród Włochów 
rekrutujących się z pośród średniej i 
wyższej admir.i strreji raństwowej czy 
też ze Sfer burżuazji istnieje wiele u- 
przedzeń i krążą różne nieprawdziwe 
ir.lormacje o naszym kraju w rodzaju 
bredni o zamkniętych w Polsce kościo­
łach itp., które zresztą niełatwo przy­
chodziło nam Sprostować. Ogólnie jed­
nak spotykaliśmy się ze strony wło­
skiego społeczeństwa z oznakami sym­
patii do „Amigą Polacco” — przyja­
ciół Polaków.
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O BUDUJEMY TANIEJ, 
LEPIEJ I SZYBCIEJ

Rozbudowa Huty lm. Lenina 
do 3,5 min ton stali rocznie 
pociąga za sobą zwiększenie 
potencjału roboczego wyko­
nawcy craz zaplecza m. In. 
warsztatów, magazynów i baz 
sprzęgu budowlanego. W 
związku z tym w ciągu dwóch 

, najbliższych lat piany inwe- 
ycji własnych Przedsięblor- 

s.h^ca Przemysłowego Budowy 
HU\y im. Lenina zakładają wy­
datkowanie na te cele blisko 
150 irtjn złotych.

ChcąSC obniżyć koszty budo- 
wy na .tym odcinku, powoła­
no ostatnio do życia specjalną 
komisję Ao dokonania rewizji 
inwestycji własnych, która po 
wstępnym »¿poznaniu się z 
tym zagadnienjem postanowiła 
wygospodarować około 12 min 
iłJlych os-Cizętlnoścl.

O NAJLEPSI V.’ ZBIÓRCE 
PIENIĘŻNEJ 
NA POWODZIAN

Ponad 300 tys. złotych wy­
noszą datki p.enlęzne, ofiaro, 
wane przez pracowmików na­
szej huty na rzecz pomocy po- 
wodrlanom. Największy u- 
dzlai w zbiórce na ten cel ma 
załoga Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego, która przezna­
czyła z zysku wypracowanego 
w ubiegłym roku 100 tys. zł. Z 
wydziałów produkcyjnych na 
pierwszym miejscu uplasowała 
się załoga Walcowni Blach na 
Gorąco, która dotychczas wpła­
ciła do Rady Kombinatu 32.129 
zł. Zebranie tak wysokiej 
kwoty Jest w dużej mierze za­
sługą przewodnie-ącego Rady 
Oddziałowej tow. Ncszczyn- 
»kiego, który prowadził szero­
ką akcję propagandową wśród 
pracowników tego wydziału,

O ZWIEDZILI HUTĘ
O dużym zainteresowaniu 

ras’ą hutą w kraju 1 za gra­
nicą najlepiej świadczą liczr.e 
wycieczki, odwiedzające stale 
podstawowe wydziały produk­
cyjne naszego kombinatu. O- 
f.atrlo gościliśmy miedzy In­
nymi wybitnego dzlalacta po- 
lltycznego, posła do parla­
mentu norweskiego S. Lceber- 
ga z małżon' ą, który przy­
był do Polski r.a zaproszenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju, 37-osobcwą grupę pra­
cowników zakładów budowla­
nych z Czechosłowacji 1 kilku­
dziesięciu turys.ćw ze Związ­
ku Radzieckiego oraz posła do 
parlamentu Wlelk’cj Brytanii 
— członka z ramienia Labour 
Parły — p. Menjeboita.

O AKTUALNOŚCI 
SZKOLENIOWE

W najbliższym czasie w na­
szej hucie zostanie przekaza­
nych do eksploatacji kilka no­
wych obiektów produkcyjnych 
1 agregatów hutniczych. Chcąc, 
aby nowa załoga wykonywała 
należycie swoje zadania, Dział 
Szkolenia dokłada wielu s a- 
rsń, Idących w kierunku wla. 
iciwego opanowania przez nią 
potrzebnych jej wiadomości.

W celu podniesienia kwalifi­
kacji gawędowych obsługi no­
woczesnych urządzeń Walców- 
rl Drobnych Profili, wyjechała 
do radzieckiej huty ,,Krzywy 
Róg” 35 naszych walcowników. 
W n.-joliżs-ych dniach planu­
je się wyjazd następnej 25-cso- 
bowej grupy. Pozostali pra­
cownicy zostaną przeszkoleni 
w Innych wydziałach naszego 
kombinatu 1 w hutach śląskich 
„Kościuszko'* | „Florian". Pla- 
r.tje się również wyjazd 30 
pr yszlych pracowników D- 
cynkowrl na praktykę do 
Warszawskich Zakładów Cyn­
kowych i ąo robotników Ocy­
nował do hu.y „Batory”,

O FILM O NOWEJ IIUCIE
Duża zainteresowanie wśród 

naszej z: togi wzbudziło nakrę­
canie przez filmowców na te­
renie kombinatu 1 mlatla No­
wa Huta zdjęć do nowego pol­
skiego filmu „Drugi człowiek”. 
Scenariusz tego filmu jest a- 
d-ptacją ekranową książki Ka­
zimierza Kcżr.iewsklego pi. 
„Zimowe kwiaty”. Akcja fil­
mu została uwspółcześniona I 
toczy się na terenie Krokowa 
1 Nowej Huty, ukazując zet­
knięcie się dwćrh różnych pod 
względem socjologicznym gro­
mad ludzkich.

..Drugi c Iowie!:” mówi o lo­
sach wykolejeńca, który od­
zyskuje zaufanie ludzi 1 staję 
się war.ościową jednostką w 
naszym społeczeństwie.

W sprawie wprowadzenia
czasu zimowego

Na zdjęciu powyżej „kosmetyka" 
wielkiego pieca. Obok: montaż 
konstrukcji w walcowni kęsów.

W nocy z 1 na 2 paździer­
nika 1'60 r. wprowadza się 
w Hucie im. Lcr.ina czas zi­
mowy o godzinie 2 minu' 
00 czasu obecnie obowiązu­
jącego (wschodnio-europej­
skiego). Wprowadzenie cza­
su zimowego polega na cof­
nięciu wskazówek zegarów 
na godzinę 1 minut CO. któ­
ra będzie godziną począt­
kową czasu zimowego 
(środkowo - europejskiego).

Pracownicy fizyczni o- 
trzymujący wynagrodzenie 
godzinowe, zatrudnieni w 
ruchu ciągłym na l zmianie 
(od godz. 22,00 do godz. 
6 00), w nocy z 1 na 2 paź­
dziernika 1960 r. — otrzy­
mują wynagrodzenie za 9 
godzin pracy (8 gedz. nor­
malnych i 1 godzina nad­
liczbowa).

Remont podstawowych elementów zamknię- BaTdz 
wych Wielkich Pieców zawsze nastręczał w.ele Klopom 
pracownikom Plonu Głównego Mechanika, lru-r.osci te 

spotęgowało jaszcze bardziej szybsze zużycie tych urządzeń 
I przy pracy na podwyższ mym c.ś.-.ien.u dmuchu. Niezwy­
kła prac cchłonnymi czynnościami. wykonywanymi w -s’c le­
galnie uciążliwych warunkach, było nakładanie pow.erzrhni 
stvku dużego stożka i mis elektrodami wys uo-s opawv.ni 
typu „sormait". W celu uzyskania jednolitej, pozbawionej 
spękań powierzchni styku o wysokiej twardość', przy ra- 
pawaniu, pedgrzew-n!» te urządzenia do temorremry 
400—600 stopni C. Spawacze pracowali w.ęe w niezm. r.-:e 
cię kich warunkach. Poza tym, własności używanych do 
tego celu elektrod r.ie odpowiadały wymogom urządzeń 
pracujących w wysokiej temperaturze.

Ludzie i maszyny
_____________________________ __________________ ________________-—- —■ u.

Wszystkie te okoliczności — nie mówiąc już o trudnej 
sytuacji produkcyjnej, j. ka wytworzyła sic w ubiegłym ro­
ku w wydziale Wielkich Pleców w związku z przedwczes­
nym zużyciem dużego stożka i mis wp nr 2, skłoniły inż, 
Graszewskiego do uporczywego szukania lepszych rozw.ą- 
zań, zarówno technologii nrpawania, jak i jakościowo do­
brych materiałów spawalniczych.

Wytycznymi w tych dążeniach były osiągnięcia r.ajw!ęk- 
szeao zakładu hutniczego w ZSRR Mag.iitogorska, 'k ó- 

ry mógł poszczycić się najwyższą żywotnością agregatów 
zasypowych wielkich pieców. W przeniesieniu nowych me­
tod na nasz teren, napotkano-jednak na zasadnicze trud­
ności, wynikające z braku szczegółowych materiałów, do­
tyczących zarówno konstrukcji urządzeń, jak i niemożli­
wości uzyskania materiałów spawalniczych, 
do wprowadzenia automatycznego napawania 
pówymi elektrodami rurkowymi, o składzie

Szpilki
Uwaga

’ niebezpieczeństwo!
Kilka miesięcy temu usunię­

to kiosk sprzed głównej bra­
my wejściowej do kombinatu 
pozostawiając jednak lekko­
myślnie niezabezpieczone 
resztki Instalacji elektrycz­
nych.

Ustawiono natomiast -tablicę 
ostrzegawczą. Czy nie prościej 
byłoby z miejsca usunąć nie­
bezpieczeństwo? <. -■ ?.Ł

Walcownio;
nie zawiedli
zaufania

cyj tm. w Wydziale Walcowni Blach 
¿■‘I Gorąco odbyło się uroczyste poi

bm. w Wydziale Walcowni Blach na 
Gorąco odbyło się uroczyste posie­

dzenie Małej Konferencji Samorządu Ro­
botniczego, w którym uczestniczyli z ra­
mienia kierownictwa huty dyrektor tech­
niczny inż. Socjusz, przewodniczący Redy 
Kombinatu tow. Stefanik i sekretarz Ra­
dy Robotniczej mgr Choma. Tematem o- 
brad było omówienie wyników współza­
wodnictwa pracy uzyskanych w drugim 
kwartale br. oraz dotychczasowych osiąg­
nięć wypracowanych przez nowatorów 
produkcji i ich zamierzeń na najbliższe 
lata.

Szczegtenie uroczystym momentem było prze­
kazanie przez tow. STEFANIKA na ręce prze­
wodniczącego Kady Oddziałowej tow. NOSZ- 
CZYNSKIEGO proporca, dyplomu 1 nagrody 
pieniężnej w wysokości 50 tysięcy 
przyznanych załodze Walcowni Blach na 
raco za zajęcie w ostatnim kwartale br. pierw­
szego miejsca we współzawodnictwie pracy o

zlotych,
Go-

tytul najlepizejo wydziału produkcyjnego 
huty.

Jak wynikało ze sprawozdania z dzia­
łalności nowatorów produkcji, złożonego 
przez zastępcę kierownica wydziału inż. 
Kazimierza Czaję, innowacje z zakresu 
postępu technicznego zastosowane w br. 
przyczynią aę do wygospodarowania do­
datkowych oszczędności rzędu 7.490 tysię­
cy zł. Do cenniejszych usprawnień należy 
zakczyć 
walców 
Związku 
nymi w 
mi żeliwnymi", które są o połowę tańsze 
od importowanych. Wypływające stąd 
oszczędności w skali rocznej wyniosą kil­
ka milionów złotych.

W ciągu najbliższej 
zgłoszonych już wielu 
prawnień zamierzają 
czędność przekraczającą kwotę 25 min 
złotych.

Uplasowanie się Walcowni Blach na Gorąco 
w czołówce najlepszych wydziałów huty świad­
czy o dużym wyrobieniu społecznym i wła­
ściwej postawie całej załogi. Potwierdzeniem 
tego może być pomyślne nadrabianie zaległo­
ści produkcyjnych «powodowanych awaryj­
nym postojem Zgr.iatarza. Za pełną poświę­
cenia pracę walcowników i ich wspaniale 
sukcesy produkcyjne w imieniu dyrekcji po­
dziękował inż. Tadeusz Socjusz, stwierdzając 
przy tym, te na załogę tego wydziaiu można 
zawsze liczyć i być pewnym, że nie zawiedzie 
ona zaufania kierownictwa huty, (kan)

zasitąpienie stalowych, kutych 
oporowych, sprowadzanych ze 
Radzieckiego walcami wykena- 

kraju z tak zwanymi „koszulka-

pięcfol'tkl autorzy 
nowatorskich us- 

wypracować osz-

CS

0 lepszy styl pracy związkowej
Człowiek uniwersalny? Moż­

na by to powiedzieć w odnie­
sieniu do Przewodniczącego 
Rady Oddzia owej tow. E. Pa­
tera. On bowiem jest nie tylko 
kołem napędowym, a'e także 
keżdym pomniejszym kółkiem 
mechanizmu związkowego w 
Aglomerowni. Co prawda w 
skład RO wchodzi 7 członków, 
powołanych zostało 5 komisji 
strukturalnych, wybrano 12 
grup związkowych — czyli 
spełniono wydawałoby się 
wszystko co było konieczne dla 
normalnej działalności Rady 
— jednak zapomniano tu o 
najważniejszym, to jest o sy­
stematycznej pracy zarówno 
całej RO, jak komisji oraz 
grup związkowych, względnie 
nie kontrolowano jej. To pra­
wda, że spora część pracy 
spoczywa zawsze na prze-

do 
mi- 

czło- 
po-

I
I

I

wodniczący komisji kultural­
no-oświatowej, chodził sam do 
kin lub teatru po bilety, '.o z 
drugiej strony nie ożywił on 
działalności komisji KO, która 
mogłaby przecież zająć się 
propagowaniem oświaty i kul­
tury wśród pracowników.

Najkorzystniej przedstawia 
się działalność sportowa. Istot-

wcdniczącym. ale nie 
pomyślenia jest, aby 
mo najszczerszych chęci 
wiek ten wszystkiemu 
dolał. Tak też było i w Aglo- nie zajmujący się tymi spra- 
merowni. Tow. Pater zamiast 
głównie zajmować się stroną 
organizacyjną, wiele prac wy­
konywał sam, znajdując tylko 
nielicznych spośród wybrane­
go aktywu, chętnych do speł­
niania powierzonych im funk­
cji związkowych. Jeśli na 
przykład tow. Frączyk, jako 
społeczny insp. pracy, ma na 
swoim kctcie do zapisania na 
plus wiele odbywanych kon- 
troli warunków zdrowotnych, 
bhp, to dużym minusem w 
jego działalności jest fakt, że 
podległa mu komisja ochrony 
pracy bądź nie istniała, 
bądź nie spełniała żadnej roli. 
Jeśli r.p. tow. E. Nowak, prze-

wami z ramienia RO tow. Bu- 
bula, w dużym stopniu przy­
czynił się do wielu sukcesów, 
jakie odnieśli sportowej- Aglo­
merowni chociażby w ostatniej 
Spartakiadzie HiL. Pozostanie 
jeszcze wymienić tow. J. Dą­
browskiego, członka Radj- Od­
działowej, który też zalicza 
się do aktywistów.

Jeśli przyjmiemy. że przy 
pewnej płynności kadr, ponad 
95 proc, załogi to członkowie 
Związku, żc narady produk­
cyjne odbywają się systema­
tycznie, a wypływające na 
nich wnioski są realizowane, 
że RO mobilizuje do wykona­
nia zadań produkcyjnych, że 
interesuje się szkoleniom za-

niezbędnych 
wysokostc- 

chemicz-.ym 
zapewniającym wysoką odptrncść na ścieranie w tempera­
turze rzędu 500 slcp.ni C. i wyżej.

Opracowano więc własną, orygmalną konstrukcję uni­
wersalnego urządzenia, umożliwiającego umocowanie na 
nim dużych stoików i mis wszystkich typów pieców. Urzą­
dzenie to, o wadze 50 ton ,zostało zaprojektowane i wyko­
nane w okresie kilku zaledwie tygodni przez wydziały Pio­
nu Głównego Mechanika, do czego przyczyniły się w spo­
sób decydujący zobowiązania załogi podjęte z okazji przy­
gotowań do KPT.

Pierwsze próby mechanicznego napawania wykazały 
własność powierzchni stykowej lepszą, niż przy jakich­
kolwiek innych stosowanych dotąd metodach. ■ Poza tvm 

wysiłek fizyczny spawaczy i pracochłonność roboty zosta­
ły w bardzo znacznym stopniu zmniejszone.

W trakcie prób wyłoniły się nowe trudności. Okazało s ę, 
że w kraju 'brak jest elektrod rurkowych c- sproszkowanym 
rdzeniu, zawierającym niezbędne składniki stepowe a to: 
wolfram, wanad i chrom. Produkcję tych elektrod rozpo­
czął próbnie, na zamówienie naszej huty.. Instytut Spawal­
nictwa. Niestety nie przyniosło to pożądanych rezultatów 
z uwagi na niemożliwość opanowania przez naukowców 
technologii ich wykonania.

W tej sytuacji inicjatorzy wartościowego usprawn’en'3 
zostali na własne siły. Po dwóch miesiącach żmud- 
d'oświadczeń 
n a k t e c 
h e 1 e k

zdani 
nych 
j e d 
n y c 
urządzenia 
w tej chwili wykonuje się dużą partię elektrod potrzebnych 
do napawania dużego stożka wp nr 2.

Omawiane zagadnienie posiada szereg dalszych aspe­
któw. Na przykład, aby j iszczę bar .1-lej podnieść wy­

dajność napawania, od dłuższego czasu opracowuje s ę 
prototypy aparatury do wieloelektrodowego przeprawa- 
dzania procesu napawania. Prace te są tak daleko zaawan­
sowane, że napawanie dużego stożka odbędzie się już me­
toda trójelektrcdową. Zagadnienie to jest zupełnie nowa­
torskie, dotychczas nie głosowane w kraju.

Dla uzupełnienia należy nadmienić, że nowoczesne u- 
rządzenie do mechanicznego napawania umożliwi regene­
rację zużytych stożków i mis, które poprzednio były zło­
mowane, co przyniesie hucie kolosalne oszczędności.

Nowatorskie usprawnienia naszych inżynierów wzbudzi­
ły duże zainteresowanie innych hut w kraju i za grani­
cą. Między innymi ostatnio zwrócili się z prośba o przek'- 

zanie doświadczeń i nowych przodujących metod z tego za­
kresu hutnicy ze Stalinstadtu.

Głównym inicjatorem wartościowego usprawnienia, k‘ó- 
re wg, pobieżnych obliczeń przyniesie około 10 min zł esz- 
czędncści rocznie, jest inż. BOLESŁAW GRASZEW5KI. 
Na wyróżnienie zasługuje również inż. WARCZAK. kierow­
nik zssp-lu konstrukcyjnego, autor nowych oryginalnych 
rozwiązań konstrukcji urządzeń do mechanicznego napa­
wania, cb. DOBOSZ wykonawca całości technologii napa­
wania i produkcji elektrod, inż. STOKŁOSA, który z b r- 
dzo dobrymi efektami rozwiązał niezwykle trudne zagad­
nienia układów elektrycznych urządzeń spawalniczych o- 
raz wykonawcy urządzeń ZAŁOGA VV-3 z inż. SADOW­
SKIM na czele. Cz.

nasi inżynierowie 
h n o 1 o g i ę 
t r o d i
do ich

opanowali 
s k o m p 1 i k o w a- 

zaprojektowali 
produkcji. Właśnie

wotiowym, że zainicjowała kil­
ka form współzawodnictwa, że 
ma poważne osiągnięcia w do­
prowadzeniu Wydziału do od­
powiedniej czystości, że stara 
się o odpowiednią organizację 
wypoczynku, to z pewnością o- 
cena nie wypadnie gorzej, a 
może nawet lepiej, niż w" in­
nych wydziałach H L. Ale za­
stanówmy się. o ile więkśze 
mogłyby być te osiągnięcia, 
gdyby cała RO należycie pra­
cowała.

Nic więc dziwnego, że już 
teraz załoga dyskutuje nad 
przyszłym składem RO. Dy­
skusje tc są bardzo wnikliwe, 
a krytyka nie oszczędza niko­
go. Na odbywających się ze­
braniach wyborczych grup 
związkowych załoga nakreśla 
także przyszły program nowej 
RO. Dużo uwagi poświęca się 
grupom związkowym. Nie mo­
że być spraw dotyczących wy­
działów i jego załogi, które by 
nie znajdowały swojego odbi­
cia w grupach związkowych. 
Działalność RO musi być ko­
lektywna. a wszyscy jej człon-;

kowie swoje funkcje murzą 
spełniać sumiennie.

Uwag natury organizacyj­
nej jest dużo. Z pewno:-c.? 
posłużą one w odpowiednim 
doborze kandydatów, jak i w 
lepszym ujęciu organi-a-y*- 
nym całokształtu zagadneń 
związkowych. P zed w.. Cci - 
lem Aglomerowni w roku bie­
żącym i przyszłym stoją po­
ważne zidanii. Omawia o je 
już podczas ostatniego zebra­
nia snr-iwo ’dawrz."-wy’'or"72- 
go OCP. Mówi się o ni”h ró.v- 
n eż w dalszym ciągu, bawień 
ich realizacja stw rza duże 
możliwości d a ' wydziału, n.’e 
tylko z punktu widzenia po­
trzeb produkcji, ale ta’:ż? d a 
każdego czonka za’o;i. Nic 
więc dziwnego, że z nową RO 
a szczególnie z jej działalnoś­
cią, za ówno O g nizacja Par^ 
tyjna, K erown‘clwo, a p z.'J? 
wszystkim cała załoga wir.żi 
dużo nadzieje.

\ F. Kowalski
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Sokole Oko śni
o nowotarskiej kolonii

pzgody byliśmy zawsze na powietrzu, lub na 
jakiejś wycieczce. Gdy jednak warunki at­
mosferyczne były nieodpowiednie dla na­
szych wypraw, musieliśmy zadowolić się 
świetlicą. Tu przygotowywaliśmy program 
do ogniska, albo bawiliśmy się przy akorde­
onie. Na odgłos muzyki schodziły się 1 inne 
grupy, co sprzyjało lepszemu poznawaniu się 
młodzieży.

Wreszcie kolacja i apel wieczorny. Oprócz 
zwykłych ceremonii apelowych słychać tu 
pochwały lub nagany oraz zarządzenia. O 
21-ej cisza nocna, przerywana czasami szo­
rowaniem nóg brudasów.

W łaściwa opieka nad dziećmi rozpoczy­
na się w budynku kolonijnym, z chwi­
lą przejęcia wyznaczonej grupy. Dzie­
ci maszerują za swoim wychowaw­

cą. z walizkami, do wyznaczonej sypialni. 
Przy zajmowaniu miejsc zachęca się dz!eci, 
by dobrały się według swoich upodobań. 
Chodzi o to by dzieci cd razu odczuły, że tu 
na kolonii my starsi będziemy się starali 
uwzględniać wszelkie możliwe ich życzenia. 
Już ten pierwszy krok nastraja dzieci opty­
mistycznie. Z ufnością oczekują one dalszych 
rozkazów swego wychowawcy.

Następuje teraz wybór dowódcy sali. Dzie­
ci na ogół nie znają się między sobą. Wybór 
jest więc przypadkowy, z pierwszego wej­
rzenia. Najczęściej jest tak, że ten czasowo 
wybrany dowód-a zostaje nim na stale, gdyż 
postawą swoją s'ara się wykazać, że na to 
wyróżnienie zasługuje. Po kilku dniach, gdy

Wycieczki
I” o chyba najprzyjemniejszy dział naszych 

wspomnień. Oprócz zwykłych wycieczek 
mieliśmy i dalsze wyprawy.' Najpierw spró­
buję opisać zwykłą. Po śniadaniu jest nara­
da wodzów i wymarsz np. do lasu. Piękny 
las a w nim jagody. Włcrótce wszyscy In­
dianie są podobni do Murzynów. Nie mart­
wimy się tym zbytnio, gdyż czarni bracia 
też nom się podobają.

Do pięknych wypraw należy wycieczka 
autobusowa w okolice wsi Krempachy nad 
Bialką. Cisza, lasy i rzeka. Z moimi Indian­
kami wybrałem się do wsi. Oczom nie wie­
rzyliśmy, taka piękna. Czysto, odmalowane 
i ładne budynki. Gospodarze z zadowoleniem 
pokazywali nam swoje gospodarstwo. Z od­
ważniejszymi wdrapaliśmy się później na 
zabytkową wieżę. Do miłych wsp-mnień na­
leży wycieczka do Zaskala. Choć trochę po-

Orkiestra kolo­
nii i najmłod­
szy wychowa­
nek kolonii, 
wesoły szcze­
niak.

Noire książki

Zdobyty szczyt

Indianki z ple­
mienia „Czar­
nych Stóp" 

dowódcy wykazali już swoje zalety, następu­
je nadanie im imion wojowników indiań­
skich. Imiona te mają charakteryzować ich 
sprawności duchowe lub fizyczne. Srkole 
Oko. Ognista Strzała. Celne Oko i Niezwy­
ciężony Bizon — to imiona wodzów czterech 
zastępów indiańskich. Dzika Pantera. Ogni­
sta Strzała, Wodna Lilia i Górski Orzeł — 
to imiona wodzów czarnookich Indianek. W 
niedługim czasie pozostali członkowie uzy­
skują swoje imiona.

Nadanie imienia odbywa się uroczyście, 
wobec wszystkich wojowników. Od tej chwi­
li ginie blada twarz a drużyna otrzymuje 
nowego brata lub siostrę indiańską. Wycho­
wawca zostaje Starym Wodzem. Wszelkie 
narady - młodzi widzowie odbywają z nim.

Życie w wigwamie kolonijnym

Odgłos trąb budzi młode zastępy o godz.
7-ej. Stary Wódz wstał wcześniej, by doś­

wiadczonym okiem dopilnować porządku. 
Młodzi wodzowie szybko wyprowadzają 
swoje drużyny do łazienek. Następnie jeden 
z nich, który w danym dniu jest naczelnym 
wodzem, wyprowadza cały zasięp na gimna­
stykę. Nie każdy Indianin okazuje s'ę od ra­
zu dzielnym wojownikiem. Gimnastyka przy 
chłodnym poranku i zaspanych oczach nie 
bardzo smakuje. Jedno spojrzenie Starego 
Wodza ws.rząsa leniuchem dostatecznie. Nie 
warta narażać swego imienia na szwank.

Po gimnastyće porządki w salach. Łóżka 
jak pudelka, buty jak do apelu. W szafie 
równo, żadnych śmieci. Dzwonki na koryta­
rzach wołają na cpel poranny. Wojownicy 
ustawiają s.ę w szeregi na baczność a wódz 
stoi wyprężany przed progiem. Teraz na­
czelny wódz wydaje rozkaz: zbiórka druży­
nami. Drużyny jedna za drugą ustawiają się 
na korytarzu. Wódz poprawia co należy i pro­
wadzi na miejsce zbiórki. Baczncść. Poczet 
sztandarowy — wystąp. Flaga na maszt. 
Fanfary ogłaszają światu, że kolonia HiL 
wstała do nowego dnia. Następnie śniadanie, 
podczas którego Indianie spodziewają , się 
chyba rychiej śmierci na palu męczeńskim, 
troskliwie najadając s’ę na zapas. Skutkiem 
tego trudno im później wywindować s.ę na 
górę. Niektóre Indianki osiągaiy nawet re­
kordy. Czarna Jagoda powiedziała mi raz w 
sekrecie, że już 7-ą repetę wykańcza. Nie 
gorsze rezultaty miały i inne. Widać to było 
po s‘. le przesuwanych zapięciach.

Po posiłku w należytym porządku wy­
marsz r.a górę do sal. Tu rozważamy nasze 
możliwości działania na dzień dzisiejszy. O 
ile pog da wyruszamy w teren, na prerie, 
do puszczy lub nad rzekę. Po powrocie spo­
żywamy drugi posiłek, który u bladych two­
rzy nazywa się obiadem. Oczywiście rekordy 
padają. Do godz. 16-ej cisza, spoczynek po 
pracowitym obiedzie. Ledwie m nie cisza, 
już zwiadowcy biegną badać co na podwie­
czorek. Najczęściej były to bu ki z powidłem, 
kilka j blek lub pomidorów. Nierządł*> 
chleb z masłem i jakieś owoce. Bywały her­
batniki a czasem ciastka tortowe. Te najle­
piej smakowały moim wojownłKom. Gdys- 
my tak zaspokoili nasze apc‘vty, zabieraliś­
my się do zajęć popołudniowych. W miarę 

błądziliśmy ukazała się nam w końcu pięk­
na polana otoczona lasem i górami. W środ­
ku rzcita. Nie objło się bez przygód. Samo­
chód z żywnością nie mógł wygramolić się 
z rzeki a na dodatek jabłka zaczęły z niego 
wypadać, ku radości chłopców. W końcu 
auto wypchnięto, a jabłka zjedzono.

Jednym z bardzo gorących dni był wybór 
— miss (mister) intelektu. — Imprezę tę 
przemyślała i opracowała p. Maria Butyter, 
nasz kierownik pedagogiczny, który u bla­
dych twarz}- jest zatrudniony na stanowisku 
itierownika biblioteki Demu Kultury HiL. 
Ona to rozpaliła czerwonych mężów do bia­
łości, każda grupa dzieci wybrała trójkę -naj­
mądrzejszych. Która z nich odpowie najle­
piej na wylosowane pytania, ta zwycięża. 
Indianki zaprawione bardziej do walki z dzi­
kim zwierzem nie- mogły się popisać swoją 
sprawnością. Zwyciężyły blsde twarze. Na 
podium zwycięzców stanęły dwie trójki. 
Przy śpiewie 100 lat korony z papieru spoczę­
ły na ich dostojnych głowach. Następnie 
szkarłatna wstęga i czekolada deserowa. 
Fanfary ogłosiły światu panowanie nc-wego 
króla — Mister Intelektu.

Do Rodziców

Wielu z nas dorosłych sądzi, że tylko w 
domu może być dziecku dobrze. Wiado­
mo, wszędzie debrze, a w domu najlepiej. 

Ale czasami i na kolonii jest nie najgorzej. 
W dniu odjazdu, gdy już wszystko było spa­
kowane i wyniesione, dzieci z uczuciem żalu 
ż’gnalv puste ściany. Niejedno zostałoby tu 
jeszcze. Góry, lasy, rzeki i... życie indiańskie 
niełatwo się zapomni. Już teraz, gdy prze­
bywam wśród bladych twarzy, odwiedzają 
ninie moi czerwoni przyjaciele. Sckole Oko 
mówi, że kolonia codzień mu się śni...

ZBIGNIEW ZARĘBA
- Stary Wódz

Charakterystyczny
poczynku.

MAURICE HERZOG, „ANNAPURNA”. 
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO „ISKRY", 
WARSZAWA 1M0 R.
-akie są granice ludzkich możliwości? 

zaczarowana „ba- 
alpinisty? Gdzie 

niektórzy ludzie 
życic dla spraw.

M ll­
er z o y a rodzi w czy-

się od

Jak te są granice
Na czym polega owa 
riera dźwięku” dla 
tkwi sekret tego, że 

potrafią narażać swe 
zwykłemu śmiertelnikowi wydających się 
czymś monstrualnym i przerażającym? 
Jak zrozumieć ambicję ludzi narażają­
cych swe życie na tysiące niebezpie­
czeństw, żeby po raz pierwszy stanąć na 
niebotycznym, niezdobytym szczycie Hi­
malajów?

Lektura książki „ANNAPURNA" 
u r i c e H 
telniku wiele zapytań. Ten „wewnętrzny 
monolog” nie zawsze jest dość sprecyzo­
wany i jasny. W jednym wypadku są to 
wątpliwości, w innym podziw i szacunek 
dla męstwa, do którego wśród istot ży­
wych zdolny jest tylko człowiek. 
1 wreszcie: nie mogąc oderwać 
fascynujących kart książki, czytelnik w 
końcu kapituluje, i już bez zastrzeżeń 
oddaje się we władanie nieprzemijają­
cym wartościom ludzkiego charakteru, 
przyjaźni i solidarności, cechującej ko­
lektyw wyprawy sżturmuiącej jedną z 
najwyższych ścian Himalajów. Nie sposób 
jest przy tym wyzwolić się spod uroku 
pasji kierującej poczynaniami tych lu­
dzi, nie chylić czoła przed dumą, nakazu­
jącą im pokonać trudności, stwarzane 
przez groźną przyrodę. IV tym wszystkim 
ukryte jest bowiem uparte dążenie ludz­
kości do opanowania planety, na której 
się żyje.

Na naszym globie znajduje się bodaj 
czternaście „ośmiotysięczników", tj. 

szczytów przekraczających osiem ty­
sięcy metrów wysokości. 1 oto francuska 
wyprawa Herzoga sięga po jeden z n:ch 
— Annapurnę. Jest to połowa 1950 roku. 
Jak dotąd żaden człowiek nie przekroczył 
zaczarowanej granicy ośmiu tysięcy me­
trów. Nie zdobył jeszcze Mont Ewereitu 
Nowozelandczyk Hillary. Czy zamierzenie 
jest realne, czy to jest możliwe? — Gru­
pa Herzoga szuka drogi dojścia na szczyt, 
wysyła rekonesanse, stwarza na gorąco 
mapę terenu, zakłada coraz to wyżej o- 
bozy. I wreszcie sięga po ową mityczną 
„barierę dźwięku" dla alpinistów, prze­
kracza wysokość, na której nigdy nie był 
człowiek i zdobywa szczyt.

Herzog był świetnym alpinistą, ale oka-

Szkoła na D-31 nie Jest Jut cał­
kiem nowa. Drugi rok uczą 
się w niej dzieci, ale tym

bardziej karygodne Jest to, te do 
tej pory otoczenie budynku 
przedstawia tak opłakany widok. 
Przed rokiem roztaczaliśmy przed 
młodzieżą wspaniale perspektywy 
urządzenia tutaj pięknego boi­

ska, wybiegu dla uczniów, kto- rzy w czasie przerw, w cieple, 
słoneczne dni będą mogli po ha 
sać na powietrzu.

Dzisiaj znów powracamy do tej 
sprawy, niestety z nutą goryczy, 
rozczarowania 1 żalu. Zamiast boi­
ska, wyboje porośnięte dziką 
trawą, gdzie niegdzie porzucone 
w nieładzie beczki po lepiku. 
Ogrodzenia również szkoła nie 
doczekała się jeszcze. Już wpra­
wdzie było wykonane 1 miano Je 
właśnie założyć wokół budynku, 
gdy nagle „przypomniano sobie” 
że na ten cel... brak funduszów. 
Ale pieniądze znalazły się na 
kompletną przeróbkę ogrodzenia 
1 założenia go w przedszkolu.

Ostatnio delegacja szkoły za­
częła kołatać u władz w tej tak 
ważnej dla młodzieży sprawie. 
Po wielu korowodach stwierdzo­
no. te jednak są fundusze na ten 
cel. Teraz z kolei DBOR tłuma­
czy się brakłem wykonawcy. I 
znów żadnej nadziel na uporząd­
kowani« terenu wokół pięknej 
szkoły.

Men błąd pociąga za tobą In­
ne. Wobec nie splantowanla zie­
mi, budynek szkolny znalazł się 
niżej, niż otaczający go teren.

cal się również rasowym pisarzem. Wspo­
mnienia swe kreśli wspaniałym slyicm. 
¿warty dialog, pasjonująca narracja. Nic 
to nie ma wspólnego z jakimś roboczym 
czy suchym dziennikiem podróży. Nato­
miast w pełni odsłania bohaterstwo lu­
dzi zmagających się z dziką, potężną i 
nieokiełzaną przyrodą.

To nie była zwykła wyprawa. Za zdo­
bycie szczytu trzeba drogo zapłacić. 
IV książce zawarty jest cały dramat 

ludzi, którzy byli u kresu zmęczenia i 
poznali dno cierpliwości i wytrzymałoś­
ci, do których zdolny jest człowiek. Po 
stokroć by się cofnęli — i takie momen­
ty były. Jednakże wytrwali. Doszli. 1 choć 
bolesna b>a cena trudu — tracili odmro­
żone pałce u rąk i nóg, krwawiącym mię­
sem dłoni opuszczali się po linach, jed­
nakże — postawili wszystko na kartę. 
A nie tylko dni, ale i godziny były wy­
liczone. Zbliżał się nieubłagany monr.un. 
Cały kolosalny trud wyprawy z dalekiej 
Francji i podchodzenie jx>d szczyt mo­
gły być zaprzepaszczone.

Annapurna" jest książką o walo­
rach ludzkiej odpowiedzialności i 
»- o amb eji mocniejszej niż wola 

życia. O tym, jak trud każdego składa się 
na bohaterstwo wszystkich. Wszyscy zro­
bią wszystko — żeby tylko dwóch osiąg­
nęło szczyt. Później jest już tylko walka 
o życie, o pcu-rót w doliny. Bohaterowie 
ok.nźą się dziećmi, nie potrafią już zejść 
na doi. Wówczas inni biorą na siebie od­
powiedzialność za losy towarzyszy. Te­
raz do nich należy praktyczna ilustracja 
najlepszych cech charakteru i siły mo­
ralnej ludzi. Znajduje to w książce nie­
powtarzalne odbicie.

I wreszcie koniec: lotn-sko Orły pod 
Paryżem. Przywitanie. Spełnione zostały 
marzenia . o ideale alpinistów. ambicje 
człowieka opanowującego swój glob. Ale 
jest także i inna gorzka i bolesna świado­
mość ofiar, które trzeba by'o ponieść. 
Dla Herzoga i Lachenala zaczyna się nowe 
i niełatwe życie. Zdobyli Annapurnę. 
Jednakże teraz są już kalekami. Her-og 
kończąc książkę zdobywa się na męskie 
i trudne zdań e, chociaż w nim jest ca'a 
przyszłość, cala napięta wola rozmiłowa­
nego alpinisty, który cale dotychczasowe 
życie poświęcił górom: „Są inne
Annapurny w życiu l u dz-

R. WOLSKI

5PRAWWU
Skutek? w czasie denezowych 
dni, których w tym roku nie bra­
kowało, woda »pływała — zgod­
nie z prawem fizyki — w dół, 
pod gmach, podmywając funda­
menty. Podłogi parkietowe w o- 
bydwu hallach i w zali gimna­
stycznej (ok. IW m kw.) „wy­
brzuszyły” sig. W czasie wakacji 
przysłano więc „fachowców” z 
Pntt, którzy Jednak nie zmie­
nili całych podłóg, a Jedynie 1 to 
niedbale, nieumle’ętnie powysta­
wiali kawałki pod’ogi w niektó­
rych miejscach. Wycyklinowano 
tylko poszczególne klepki. Podło­
ga wprawdzie nie posiada Już 
garbów, ale jest brzydka, pstro­
kata — Jednym słowem okaz 
brakoróhstwa. Inżynier nadzoru­
jący roboty stwierdził, że wy. 
konana Jest dobrze...

Tak zostały wyrzucon? pienią­
dze państwowe, piękny budynek 
na D-1 nazywają „szkolą na ru­
mowisku”. Czy naprawdę nie ma 
u nas nikogo z ludzi kompetent­
nych, kto zabrałby się energicz­
nie do podobnych spraw, wy­
ciągnął surowe konsekw-eneje w 
stosunku do winnych tych kary­
godnych zaniedbań? ... (dr)



Str. « GŁOS NOWEJ HUTY Nr 40 (199)

Zwykło się mówić, że Nowa 
Huta jest miastem mło­
dzieży. Znajduje to m. in. 

potwierdzenie w dość znacz­
nej ilości młodzieży zatrudnio­
nej w kombinacie hutniczym 
craz ćnnych działających na 
terenie dzielnicy przedsiębior­
stwach. Nie stać nas jeszcze 
na to — zresztą wcale nie jest 
to konieczne — aby każdemu, 
samotnie przebywającemu w 
naszym mieście, zapewnić Ba­

Grzeczność obowiązuje 
obie strony

modzielne . mieszkanie. Tak 
więc pewna część młodzieży 
i nie tylko młodzieży zamie­
szkuje w hotelach, bądź do­
mach młodego robotnika. Do 
takich należy mój rozmówca 
H. Grelak, pracownik Aglome­
re wni, cieszący się dobrą opi­
nią w pracy i poza nią. Zapy­
tacie po co ta rekomendacja? 
Otóż właśnie w tym wypadku 
jest ona konieczna. Zwróci! się 
on do mnie z taką oto histo­
ryjką, która według mnie wy­
maga pewnej uwagi.

„Spotkała mnie kiedyś, a by­
ło to dokładnie 3. IX. br. du­
ża przykrość. Wracałem właś­
nie z Krakowa, gdzie byłem z 
moją koleżanką w kinie. Była 
chyba godzina 23.15 jak za­
dzwoniliśmy do bramy hotelu 
dla pielęgniarek przy ul. Sie­
roszewskiego, gdzie zamieszku­
je moja znajoma. Nie miałem 
oczywiście zamiaru wstępować, 
lecz postanowiłem dotrzymać 
jej towarzystwa, aż do chwili 
wejścia do budynku. Wpraw­
dzie koleżanka z pewną bojaż- 
n.ą uprzedzała mnie o mogą­
cych wyniknąć ze strony ho­
telowego kłopotach, lecz ja n!e 
brałem tego na serio i nie 
przypuszczałem, aby wyjątko­
wo późniejsza pora powrotu do 
hotelu, mogła być powodem do 
jakichś przykrcśoi. Dosyć dłu­
go oczekiwaliśmy na otwarcie 
drzwi wejściowych, a gdy się 
wreszcie pojawi! hotelowy ob. 
Skrzypczjński, obawy koleżan­
ki w pełni się potwierdziły. 
Obrzucił nas porcją przezwisk, 
wulgarnych określeń, nie na-

Ś ładem naszej 
ki

Kilka miłych słów otrzyma- 
1'śny z Dyrekcji Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Krakowie — w od­
powiedzi na nasz felieton pt. 
„Nie skaczemy proszę pań­
stwa”. Oto co nam piszą:

„Dyrekcja MPK w Krakowie 
dziękuje uprzejmie Redakcji 
.Głosu Nowej Huty” za arty­
kuł zamieszczony w nr 35/194 
pt. „Nie skaczemy proszę Pań­
stwa". Zdarłem Dyrekcji MPK 
togo rodzaju artykuły wpły­
wają niewątpliwe skutecznie 
i wychowawczo na niezdyscy-

Kalejdoskop filtnowij
„Styczeń na ekranie ★ „Oscar' dla 
Simone Signoret ★ Sprawy praskiego 

przedmieścia

filmu. Za tę właśnie

racją Festiwalu Filmowego w
Cannes. Obok n.lewątpliwych za-
let scenariusza, reżyseni i gry
aktorów — gra 1 cala osoboweść
Simone Signoret je t tym c yn-
niklem, który t:likcydował o po-

•Z ™ . ł - -- ł

dzielnica Pragi, o przypadkowej 
architekturze, stłoczona i zgiełk­
liwa. posiadająca jednak swoi tą 
atmosferę, bogatą galerię typów 
ludzkich 1 urzekających zakąt­
ków.

„Romans na przedmieściu" jest 
rezultatem pracy młodego kolek-

Nowy Interesujący film polski 
•WITOLDA LESIEWICZA „ROK 
PIERWSZY", zrealizowano na 
podstawie powieści Aleksandra 
Scibcr-Rylskiego pt. „Styczeń". 
Obraz ten bardzo przypomina 
„Popiół i diament" A. Wajdy, 
zarówno tematem jak i czarem 
akcji;- a w pewnym sennie i pro­
blematyką. Zarysowują się Jedno­
cześnie bardzo wyraźne różnice 
rr.Iędzy obydwoma filmami. Tam, 
gdzie. Wajda rozstrzyga — I.e-le- 
wlcz zarysowawszy problem, s a- 
wla znak zapytania. Tam. gdzie 
Wajda zgęszcza problerry i sytua­
cje, gdzie posługuje się metaforą, 
sj mbolem — Lesiewicz zawierza 
faktom.

Akcja filmu toczy się jesienią 
1914 rc-ltu na wyz.wclonych tere­
nach kraju. Komunista Otryna zo. 
s aje przysłany w swe rodzinne 
strony dla zorganizowania pierw- 
s ych ogniw władzy ludowej. W 
mi.ns eczku zastaje już posterunek 
milicji pod dowództwem kaprala 
Dunajca, którego ludzie podają się 
za członków nikomu nieznanej 
organizacji „Unia Ludowa". Tak 
oto zaczyna się tragedia, której 
na imię: nieufność...

Trudno

dających s’ę absolutnie do po­
wtórzenia."

Zaintrygowany tym wyda­
rzeniem, starałem się dowie­
dzieć czegoś więcej. ~ 
było bowiem uwierzyć, aby 
wyłącznym powodem postęp­
ku hotelowego była tylko i 
wyłącznie późna godzina po­
wrotu jednej z mieszkanek. 
Rozmowy jakie przeprowadzi­
łem jeszcze z kilkoma dalszy­
mi mieszkankami wspomnia­

nego hotelu — nie mających 
powodu udzielać błędnych in­
formacji — potwierdziły tylko 
relację kol. Grelaka. Np. ob. 
I. Kunc i jej koleżanki twier­
dzą, że hotelowy Skrzypczyń- 
ski wobec wszystkich jest taki 
arogancki. Denerwuje się bar­
dzo, gdy ktoś mu przeszkadza 
w spaniu. Grzeczny jest raczej 
dia tych, którzy hojni są w c- 
piatach niie tylko za otwarcie 
bramy, ale także za przywoła­
nie w ciągu dnia do wyjścia, 
którejś z mieszkanek. Podob­
nego zdania jest .rówriież inna 
mieszkanka ob. G. Lesisz.

Jedno jest pewne, że postępo­
wanie hotelowego S. nie tyl­
ko nie ma nic wspólnego z jego 
obowiązkami służbowymi, aie 
także pozbawione jest kultury.

Trzeba przyznać bezstron­
nie, że postępowanie także nie­
których mieszkańców hoteli 
me chodzi tu tylko o wspom­
niany hotel — niejednokrotnie 
jest niewłaściwe. Zdarzają się 
wypadki hałasowania podczas 
obowiązującej ciszy i przetrzy­
mywania w pokojach osób ob­
cych, co wymaga niekiedy in­
terwencji. Nie najlepiej jest 
również na odcinku utrzymy­
wania czystości. Jednym sło­
wem, zdarzają się wypadki 
nie przestrzegania regulami­
nów hotelowych. Jednak mo­
żna wymagać od pracowników 
hotelowych odpowiedniego po­
dejścia do wszystkich tych 
mieszkańców, którzy zacho­
wują się właściwie.

F. KOWALSKI

piinziwanąu nierozważną’ cżĘść
i W•koaśekwen- w. j oceny po. — »¿i:,.'/« rJ-.:- sjfcteczeń!

cii zapobiegają nieszczęśliwe­
mu wypadkowi.

Dyrekcja MPK zwraca się 
równocześnie z uprzejmą pro­
śbą o poruszenie na łamach 
prasy od lat bezskutecznie pro­
wadzonej przez Rady Narodo­
we i MPK akcjć rozłożenia go­
dzin rozpoczynania pracy w 
zakładach i instytucjach, z któ­
rych większość rozpoczyna 
pracę o godz. 7 — co wpłynę­
łoby korzystnie na rozładowa­
nie tłoku występującego w 
tramwajach i autobusach w 
godzinach szczytowego nasile­
nia ruchu".

W głównych rolach występują 
znani krakowskiej publiczności 
teatralnej — Stanisław Zaczyk i 
I.eszek Herdegen. Obydwaj stwo­
rzyli role znakomite, niezwykle 
autentyczne. Obok nich zobaczy­
my dawno nie występującą na 
ekranie Aleksandrę Śląską, wpra­
wdzie w roli marginesowej, ale 
ciekawej. Kilka kreacji epizody­
cznych stworzyli: Maria Bednar­
ska, Kazimierz Opaliński, ilenryk 
Bąk i inni.

Dramat filmowy „MIEJSCE NA 
CÓRZE" byl powitany przez wie­
lu krytyków Jako zapowiedź od­
rodzenia kinematografii angiel­
skiej. mającej swe dobre lata za­
raz po wojnie, ale k.órej pre=tit 
podtrzymywał następnie tylko 
niekiedy Laurence Olivier. Reży­
ser jack Clayton nie jest czło­
wiekiem młodym i od wielu lat 
zajmuje się filmem. Jednak nie 
spodziewano się po nim tak świet­
nego debiutu reżyserskiego. Film 
zos:al zrealizowany be blednie, 
trzyma bez przerwy uwagę widza 
w napięciu, jednocześnie nie prze- 
star.ialąc wartości społecznych, 
zawartych w scenariuszu.

„Miejsce na górze" stało się sen-

i

Jak wykazało zebranie se­
kretarzy, zorganizowane 
przez KF ZMS, w pracy po­

szczególnych grup organizacji 
— biorąc za podstawę miesiąc 
wrzesień — istnieje szereg po­
ważnych niedociągnięć. Sekre­
tarz E. Robak stwierdził, że 
zebrania przeprowadzone w 
wielu jeszcze grupach ZMS 
wypadły słabo, czego przyczy­
ną jest ich złe przygotowanie 
przez komitety grup. Niektó­
re zebrania są chaotyczne, 
żywiołowe, n!e omawiają za­
sadniczych problemów organi­
zacji, nie informują członków 
ZMS o wynikach pracy z u- 
biegłego miesiąca, nie ustala­
ją planu działania na najbliż­
szy okres. Najczęściej zebra­
nia prowadzą sami sekretarze, 
nie wciągając do tej pracy 
całych komitetów Erup. W 
kilkunastu grupach ZMS ze­
brania statutowe we .wrześniu 
nie odbyły się wcale, a w 9 
przesunięto terminy, co jest 
niedopuszczalne.

Na zebraniach, w których u- 
czestniczyli członkowie sekre­
tariatu KF ZMS, zauważono 
także, że niektórzy sekretarze 
grup biorą na swe barki cały 
ciężar dyskusji, w najlepszym 
razie polemizując z jednym 
czy dwoma kolegami. Stwarza 
to sztuczny dystans między 
sekretarzem, a resztą grupy, 
nie prowadzi do uaktywnienia 
całej organizacji, wszystkich 
jej członków. Odnośnie zebrań 
postawiono wniosek, aby te 
grupy działania, których 
członkowie uczęszczają do 
szkoły i nie mogą brać udzia­
łu w zebraniach bezpośrednio 
po pracy, organizowały je 
wieczorem w Ognisku Mło­
dych.

Od pewnego czasu część ak­
tywu młodzieżowego HiL nie 
szuka nowych form pracy, no­
wych zadań, nie wychodzi z 
nowymi wnioskami. Brak jest 

rezego podejścia do na­
lania planów pracy, brak 
,e konkretnej, indywNduał- 

»szcz.gjlńych lu­
dzi. Te braki trzeba usunąć 
jak najszybciej, inaczej bo­
wiem nie ma mowy, aby orga­
nizacja ruszyła z jakąś kon­
kretną robotą.

Zebrania grup ZMS w paź­
dziernika powinny składać się 
z następujących punktów: za­
poznanie młodzieży z treścią 
ślubowania grunwaldzkiego, 
które jest programem obowią­
zującym wszystkich członków 
ZMŚ, omówienie deklaracji 
ideowo-programowej j statutu 
organizacji, a zwłaszcza jego 
drugiego rozdziału „o prawach 
i obowiązkach członka” oraz 
przedyskutowanie zadań dla 
każdego ZMS-owca. Komitety 
grup powinny dobrze przygo-

r-jlę świetna aktorka otrzymał J

Scena z filmu

Gscrra. Jako pierwsza ektorka 
obca w ńieamerykańsk‘m filmie.

Czechosłowacki „ROMANS NA 
PRZEDMIEŚCIU" jest Interesują­

„Rok pierwszy"

cą próbą neorealtslycznego spoj­
rzenia na ludzi 1 sprawy Jedne­
go z praskich przedmieść — 7.IŹ- 
kovą. Jest to siara robotnicza 

tować się do dyskusji, której 
tematem będzie zbliżenie rze­
czywistej pracy do programu 
ideowego i statutu. W tym 
miesiącu wreszcie komitety 
muszą przedłożyć swym gru­
pom opracowane wnikliwie 
plany działania na miesiąc na­
stępny. W listopadzie zostaną 
przygotowane pogadanki o te­
matyce „ZSRR w 43 lata po 
Rewolucji Październikowej”, 
z uwzględnieniem najważniej­
szych przemian, jakie w tym 
okresie zaszły w Kraju Rad 
1 w całym świecie. Aby pomóc 
prelegentom, KF ZMS zorga­
nizuje w II połowie bm. spe­
cjalne seminarium.

Ważnym tematem do prze­
dyskutowania przez grupy 
ZMS. orzewidzianym na paź­
dziernik i listopad będzie ana­
liza warunków socjalnych 
młodzieży. Chodzi tu zarówno 
o sprawy mieszkaniowe i ho­
telowe, jak i dotyczące same­
go miejsca pracy, a wiec 
związane z praca stołówek, 
szatni, umywalni, dojazdu do 
zakładu prący itp.

Zadanie na obecny okres dla 
organizacji ZMS, to jak naj­
szerszy udział w kampanii 
sofawozdawczo-wyborczej w 
organizacji partyjnej 1 związ­
kowej a także do Rad Robot­
niczych. Okres ten trzeba wy­
korzystać do omówienia z to­
warzyszami trudności w pra­
cy organizacji, form pornos 
ze strony partii. dr

Aasza kronika

PBM 
leu

KLUB MŁODZIEŻOWY 
ROZPOCZĄŁ PRACĘ

A I’o przerwie wakacyjnej. 
Klub Młodzieżowy przy 
rozpoczął swą d.lalalnośc.
dobry początek, to przemili wie­
czornica, zorganizowana głównie 
dla członków ZMS, połączona z 
rozdaniem' nagród książkowych 
dii wielu czloplęww..organizacji, 
wyróżniających Się 'w pracy za­
wodowej i społecznej.

W tym sezonie, kierownictwo 
Klubu zapowiada wielkie uroz­
maicenie w pracy tej placówki 
1 wierzymy, że plan zostanie po­
myślnie zrealizowany.

60 ABSOT.H ENTÓW SZKOŁY 
• ZAWODOWEJ — DO PRACY 

NA BUDOWACH
U Od 1 bm. rozpoczyna w 

PBM pracę na budowach 60 mło­
dych chłopców po S/kole Rze­
miosł Budowlanych. Nowych ro­
botników organizacja ZMS zor­
ganizuje w brygady oraz zakwa­
teruje ich w jednym hotelu, aby 
następnie otoczyć ich troskliwą 
opieką.

na ob-
setwacjl dzielnicy, na podpatry­
waniu codziennych zdarzeń przed­
mieścia. 75 proc, zdjęć nakręco­
nych zostało w autentycznej sce­
nerii przedmieścia. tbs)

Zgaduj Zgadula
w „Violince“

Na zdjęciu — 
konferansjer Cz. 
Tarnogórski za- 
daje pytania jed­
nemu z uczestni­
ków — „Zgaduj 

Zgaduli”.

Niedawno otwarta przy O- 
gnisku Młodych kawiarnia 
„Violinka” szuka nowych, a-

Br&wo brygada 
Józefa Wichra
I znów mamy do zanoto­

wania niemałe osiągn.ęcie 
młodzieży w PBM. Oto 
młodzieżowa brygada mu­
rarska Józefa Wichra wy­
konała swe planowe zada­
nia przed terminem, mimo, 
iż zanosiło się na poważne 
trudności zrealizowania ich 
nawet w terminie. W u- 
ziianiu tego wysiłku, dy­
rekcja przedsiębiorstwa 
przyznała młodym mura­
rzem nagrodę pieniężną w 
wysokości 3.500 zl.

V/ odpowiedzi na listy Czytelników
Parę tygodni ternu, ob. ED­
WARD KUZMA z Nowej lluty 
napisał do naszej redakcji list z 
prośbą o interwencję w sprawie 
przydziału mieszkania. List ten 
wydrukowaliśmy w 37 numerze 
„Ciosu Nowej Huty", na co otrzy. 
maliśniy następującą odpowiedź: 
„Wydział Spraw Lokalowych za­
wiadamia, że został Obywatel za­
kwalifikowany do przydziału mie­
szkania w bieżącym roku i na 
podstawie decyzji Komisji Wery­
fikacyjnej umieszczony na liście, 
jako ósmy w kolejności. Z chwi­
lą posiadania (przez DRN) odpo­
wiedniego mieszkania, zostanie 
Obywatel powiadomiony i wów­
czas należy zgłosić się do tutej­
szego Wydziału w celu dopełnie­

(dr) aa3B»»aBaBB8B»aaaaaaQsasaHnaBt9zxaaiSBaai

Czy wiecie, że w Nowej Hucie 
fest Kluh Nauczycielski?

Klub Nauczycielski istnieje Już. 
blisko rok. Przekazano go 21 li­
stopada ub. roku, w związku z 
Dniem Nauczyciela, oddając w o- 
piekę komisji porozumiewawczej 
ZNP.

Lokal klubu, mieszczącego się 
w szkole nr 91 wyposażony jest 
w piękne, nowoczesne mebe.Ki, 
telewizor .czasopisma fachowe dla 
nauczycieli, kulturalno-społeczne i 
gazety codzienne. Wieczorami, w 
poniedziałki, środy, piątki 1 so­
boty' wychowawcy ze wszystkich 
nowohuckich szkól mogą tu przy­
jemnie spędzić czas w gronie 
swych kolegów i koleżanek, po­
dyskutować na interesujące ich 
tematy, odpocząć po trudach w 
szkole.

W ubiegłym roku szkolnym fre- 
kwenc.a nie była zla. Trzeba tyl­
ko wyjaśnić, że klub nie jest włas­
nością jedynie nauczycieli sz.kół 
podstawowych, ale także wszyst­
kich średnich placówek nauczania 
z zawodowymi włącznie. A więc 
wszyscy nauczyciele z terenu 
dzielnicy powinni go uważać za 
swój lokal. mający za zadanie 
przede wszystkim towarzyskie 
zcalenie nowohuckich pedago­
gów.

Aby Jednak klub postawić na 
pewnym poziomie, przyciągnąć 
do niego jak najwięcej nauczycie­

trakcyjnych dróg dotarcia do 
młodzieży. Ostatnio odbyła 
się tutaj „Zgaduj Zgadula" pt. 
„Moja pierwsza miłość", która 
zgromadziła tłumy młodych 
chłopców i dziewcząt.

Uczestnicy konkursu „star­
towali” w trzech „konkuren­
cjach": musieli odgadnąć mi­
łości sławnych ludzi, opowie­
dzieć swe wspomnienia o pier- 
szym uczuciu oraz napisać list 
do ukochanej. Zwycięzcy o- 
trzymali cenne nagrody ksią­
żkowe. W części artystycznej 
wystąpili piosenkarze i recy­
tatorzy estrady młodzieżowej.

(cs)

©

nia formalności, związanych z wy­
daniem decyzji. Dalsze interwi n- 
cje w sprawie przydziału miesz­
kania uważamy za bezcelowe. Nie 
dysponujemy mieszkaniami z no­
wego budownictwa. Przydzielamy 
Jedynie mieszkania zwalniane 
przez osoby, wyjeżdżające za 
granicę, względnie poza teren No. 
wej lluty”.

*

Do powyższej odpowiedzi mo­
glibyśmy dodać tylko tyle, że 
jesteśmy mile zaskoczeni błyska­
wiczną wprost reakcją DRN i ży­
wimy nadzieję, że znajdujący się 
w ciężkich warunkach mieszka­
niowych ob. Kuźma w niedługim 
czasie otrzyma mieszkanie.

li 1 ożywić jego działalność, po­
stanowiono zwołać na dzień .3 bm. 
o godz. 18 poszerzone zebranie. 
Proszeni są na nie wszyscy preze­
si ogniw związkowych, oraz dzia­
łający w nich pracownicy kul­
turalno-oświatowi. Celem zebrania 
jest uaktywnienie klubu w tym 
roku szkolnym, a tematem do 
przedyskutowania — plan pracy 
klubu i jej formy. Planuje się 
ni. in. zorganizowanie kursów ję­
zyków obcych, utworzenie chóru 
nauczycieli, urządzanie co pe­

wien czas wieczorków tanecz­
nych. To zresztą — Jak stwlerl a 
kierownik tej nlaeńwki n. Marlą 
Girowska — tylko luźne p'any, 
wymagające przedyskutowania w 
szerszym gronie.

Nasz inspektorat oświaty przy­
chodzi z dużą pomocą klubowi, 
służy mu zawsze radą, popiera 1. 
nicjatywę korzystających z nie­
go nauczycieli. Niestety nie po­
siada funduszów na to, aby no. 
zakupić potrzebne czasopisma dla 
bywalców tero miłego lokalu. 
Mamy więc nadzieję, ie i ta spra­
wa zostanie włączona w porządek 
obrad nadchodzącego zebrania 1 
że Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego przyjdzie tu z pomocą fi­
nansową, która Jest klubowi ko­
nieczna. (dr)
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Nasz komentarz

'H sportowej atmosferze

Co przyniósł

chcemy chwalić. I to 
gorąco chcemy chwa-

piłkarzy Hutnika spotka-
— o godz. 15.30 na stadio- 
na Suchych Stawach, (w)

Tym razem w 
„Arkadii poda­
wano wiele po­
traw z ryżu. U- 
czestnicy „de­
gustacji" orze­
kli, że były bar­

dzo dobre.

Potrawy z ryżu smaczne i tanie
...lekkostrawne i łatwe do 

przyrządzania — głoszą napi­
sy reklamowe w kinach, na 
ulicach, w lokalach gastro­
nomicznych i sklepach, pokry­
wające się w zupełności z pra­
wdą. „Kampania ryżowa" sta­
ła się ostatnio szeroko zakro­
joną akcją, mającą przekonać 
konsumentów o wartości od­
żywczej i smakowej ryżu, su­
rowca wysokokalorycznego, 
dostępnego nam w każdej 
ilości. Wielu już poznało zale-

Wszyscy 
bierzemy udział 

w konkursie PKO

dla wszystkich 
Prezydium, in- 

organizacji spo- 
wysyłając do

numerze, rrzypomi- 
raz jeszcze jego wa-

W ślad za Hutą im. Le­
nina zorganizowany został 
komitet upowszechniania 
oszczędności przy Prezy­
dium DRN. Jego przewod­
niczącym wybrano tow. 
Kanię, a zastępcą tow. 
Wróbla. Nowopowstały ko­
mitet opracował plan o- 
szczędzania na miesiąc pa­
ździernik 
wydziałów 
stytucji i 
łccznych, 
nich specjalne instrukcje.

Podstawowym zagadnie­
niem w tym miesiącu jest 
skumulowanie jak najwię­
kszej sumy pieniędzy na 
książeczkach PKO. Zachę­
ca do tego ogłoszony wła­
śnie konkurs, o którym 
wspominaliśmy w poprze­
dnim 
namy 
runki.

Kto 
ku na książeczkę PKO kwo­
tę 300 zł lub jej wielokrot­

ność i nic podejmie jej w 
ciągu trzech miesięcy, weź­
mie udział w losowaniu 
cennych nagród 
wych, jak pralki, lodów­
ki, radioaparaty, 
tery, telewizory a 
molocykle. Jeżeli kwota u- 
trzymana zostanie na ksią­
żeczce, również czwarty 
miesiąc, uczestnik konkur­
su ma szanse wygrania je­
dnego z czterech samocho­
dów. Dodać należy, że na 
każde 300 zł wkładu pney- 
pada jeden kupon biorący 
udział w losowaniu. Spró­
buj i ty szczęścia, a możesz 
zostać zdobywcą cennej na­
grody! (bs>

złoży w październi-

rzcczo-

adap- 
nawet

0 IttttZEIIA BBBBfiE $> 
TADEUSZ SKRZYŃSKI — zgubił 
legitymację szkolną wydaną przez 
Zasadniczą Szkolę Zawodową w 
Nowej Hucie.
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wown. 47-0. Sekretariat admi- 
nfatracyjny Roaglośnla
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ty tego artykułu z Dalekiego 
Wschodu. Przykładem tego 
jest przekroczenie spożycia 
ryżu w tym roku o 25 ton w 
Stosunku do roku ubiegłego.

Przed kilku dniami nowo­
hucka dyrekcja MHD przygo­
towała bezpłatne porcje po­
traw z ryżu (a także z maka­
ronu, zup i koncentratów spo­
żywczych) w sklepie nr 134 i w 
Delikatesach.

• Jedną z atrakcyjnych degu­
stacji potraw z ryżu zorgani­
zowały również NZG w loka­
lu „Arkadia”. Atrakcyjność 
tego miłego popołudnia pole­
gała zarówno na bogatym wy­
borze smakowitych dań „ryżo-

Co nowego w PBM

Niskie zaawansowanie stanów
surowych • Brak dokumentacji •

Mowo lokale sklepowe
Niestety tym razem mamy nie­

wesołe wieści z nowohuckiego 
PBM. Budynki przewidziane do 
wykończenia w tym roku w sta­
nach surowych, co warunkuje 
zawsze wykonanie planu w roku 
następnym, zaawansowane są nie­
zwykle nisko, zaledwie w kilku­
nastu procentach. Nie wynikło 
to z winy budowniczych, a jedy­
nie z braku limitów, a więc z 
funduszów na całość robót. Te 
olbrzymie zaległości niemożliwo­
ścią będzie już nadrobić, toteż 
plan roku 1961 stoi pod wielkim 
znakiem zapytania. Cala sprawa 
jest solidną nauczką dla Inwe­
stora, który nie potrafił zapew­
nić budowie odpowiednich środ­
ków, gwarantujących sfinansowa­
nie robót od początku do końca.

Wiele gorzkich uwag trzeba 
skierować również pod adresem 
naszych biur projektowych w 
Krakowie. Dokumentacja nadal 
spływa bardzo opornie, bez licze­
nia się z ustalonymi terminami. 
Do tej pory nie ma jej jesz­
cze na te budynki, których roz­
poczęcie zaplanowane było na 
rok bieżący. Czy nasi projektan­
ci nie nauczą się wreszcie pra­
cować solidnie, zgodnie z przyję­
tym! na siebie harmonogramami, 
czy nadal myślą utrudniać i tak 
niełatwą pracę pracowników bu­
dowlanych? Sprawę wałkuje się 
już 
wet 
wy 
znacza się wprawdzie poprawa 
pod tym względem, ale takie zry­
wy nie są raczej wskazane. Cho­
dzi o to, aby dokumentacja nad­
chodziła sukcesywnie, stosownie 
do potrzeb budowy i tego chyba 
można, a nawet trzeba wymagać 
od biur projektowych.

A teraz kilka słów na temat 
robót bieżących. W tych dniach 
PBM zakończyło oddawanie do 
użytku Izb w dużym bloku przy 
Placu Ratuszowym w liczbie po­
nad 500. Na ukończeniu znajduje 
się także przedszkole w Centrum 
.jD", wybudowane zresztą Już 
dość dawno, a 
inspektorat oświaty ze względu 
na brak dróg 1 ścieżek wokół bu- 
dynku. Te braki uzupełnia się o- 
becnie 
czesny 
pełni się rozbawioną gromadą 
dzieci. Na tym samym osiedlu

od dobrych kilku lat, a na- 
od początku istnienia budo- 
Nowej Huty. Okresami za-

cle przejęte prze^

1 wkrótce piękny, .nowo- 
budynek przedszkola za-

?
mat prod. francuskiej.

ŚWIT mała sala: godz. 10.30: 
program dużej sali (z wyjąt­
kiem niedziel 1 poniedziałków), 
godz. 15. 17, 19: do 2 bm. „Oddajcie 
rr dziecko" prod. NRD. 3—6 bm. 
„Pułapka" krymin. francuski, od 
7 bm. „Mój ukochany", wojenny 
radziecki.

ŚWIATOWID: godz. 15.45,
20:13: do 7 bm. „Nędznicy" cz. I. 
prod. franc.

ŚWIATOWID mała sala: godz 15. 
17, 19: do 2 bm. „Szalona noc", 
rewlowy prod. meksyk., 3—0 bm. 
„Romans na przedmieściu” współ­
czesny prod. czechosl., od 7 bm. 
„Ulica hańby" dramat japoński.

SFINKS: godz. 16, 18. 20: do 2 
bm. „Ballada o zo’nlerzu" dramat 
woj. prod. radzieckiej. 3—6 bm. 
„Świadek oskarżenia” krym. 
USA, od 7 bm. ,.Tajemnice alko­
wy" komedia francuska.

1*.

wych” podawanych bezpłatnie 
wszystkim obecnym na sali, 
jak i na towarzyszącej tej „im­
prezie" części artystycznej. 
Dowcipna konferansjerka, pio­
senki, popisy na harmonijce 
ustnej 1 fortepianie umilały 
konsumentom czas. A same 
potrawy? Jak przekonaliśmy 
się, wszystkim bardzo smako­
wały, niektórzy nawet prosili 
kierownictwo lokalu o udo­
stępnienie im receptury... Po­
dano łącznie 250 próbek, a 
mianowicie: zupę „nic”, ryż 
zapiekany z pomidorami, ry­
żowe kotlety, gołąbki z grzy­
bami, ryż z cebulą i jajkami, 
a nawet budyń z ryżu, (d.s)

otrzymamy także w najbliższych 
dniach, ku rado cl mieszkańców 
okolicznych bloków — kompleks 
sklepów zbudowanych wokół re­
prezentacyjnego wieżowca. Znaj­
dą tu pomieszczenia sklepy: mię­
sny, warzywniczo-owocowy, kolo­
nialny, nabiałowo-piekarniczy o- 
raz cukierniczy.

Propozycje PBM na rok 1961 
równają się wybudowaniu 4750 
Izb, a więc o 300 więcej niż w 
roku bieżącym. Oddana będzie 
także następna szkoła podstawo­
wa — 1000-lecia przy Placu Cen­
tralnym oraz rozpocznie się budo­
wę szkoły muzycznej. Te ostat­
nie roboty przewidziane są nie­
stety dopiero na IV kwartał 1961, 
o tle... nadejdzie dokumentacja. 
Nie trzeba chyba wyjaśniać, jak 
ważną sprawą jest budowa szko­
ły muzycznej, sądzimy więc, że 
DBOR tym razem dopilnuje u- 
stalonego terminu. (dr)

1», 20.15: do 
górze", dra-

SWIT: godz. 15.«, 
bm. „Miejsce na

KINA

Dziś 
bardzo 
lic nowohuckich sympatyków 
pięściarstwa za naprawdę 
sportową, dżentelmeńską at­
mosferę. w j reciej toczył się 
ostatni mecz Hutnik — Błękit­
ni Kielce. Zaczęło się od na­
prawdę serdecznego powitania, 
jakie zgotowano brązowemu 
medaliście z Rzymu Leszkowi 
Drogoszowi. Nieczęsto się zda­
rza, aby zawodnik drużyny 
przyjezdnej otrzymał więcsj 
braw, niż cały zespół gospo­
darzy. Przedstawiciel sekcji 
boksu klubu sportowego Hut­
nik p. Stanisław Urzędowski 
wręczył przed meczem trzy­
krotnemu mistrzowi Europy 
pamiątkowy upominek — sta­
tuetkę olimpijczyka, wykona­
ną w hucie. Nic więc dziwne­
go, że Drogosz oświadczył po 
meczu przedstawicielom prasy 
i radia, że był szczerze wzru­
szony przyjęciem, jakie mu 
zgotowano w Nowej Hucie i 
że wyjeżdża stąd z naprawdę 
miłymi wrażeniami.

Przyjacielska atmosfera ja­
ka wytworzyła’ się przy powi­
taniu drużyn, utrzymała się do 
końca spotkania. Publiczność 
nagradzała oklaskami dobrze 
walczących zawodników i to 
z obu drużyn. Niewątpliwie 
znaczny wpływ na taki prze- 

1 bieg meczu miał doskonale 
prowadzący walki sędzia rin­
gowy p. Miedzianowski z War­
szawy. Takich arbitrów chcie- 
ljbyśmy zawsze oglądać na na­
szym ringu.

Ubiegła niedziela była w ogó­
le bardzo pomyślna dla Hutni­
ka i jego kibiców. Piłkarze 
,.mieli bardzo dobrą prasę". A 
my znów chcemy przypomnieć: 
na razie piłkarze uzyskują wy­
niki „zgednie z planem", ale 
decydujące boje są chyba je­
szcze przed nimi. Jutro na 
przykład Hutnik gra na wła­
snym boisku z Górnikiem Wał­
brzych. Trudno przecenić tę 
drużynę. W finałowych roz- 
grywkz-h o wejście do II ligi 
nie przfgrała jeszcze żadnego 
meczu. Na boisku AKS w Cho­
rzowie uzyskała wynik remiso­
wy. Ci, którzy oglądali grę 
AKS-u w ubiegłą niedzielę, ła­
two mogą sobie wyrobić pojęcie 
o wartości tego wyniku i o war­
tości zespołu, który był jego 
autorem. Górnik Wałbrzych, 
to niewątpliwie jedna z trud- 
niejszysh przeszkód na drodze 
piłkarzy Hutnika do awansu. 
Na jutrzejsze spotkanie nie­
zbędna jest pełna mobilizacja 
zarówno wśród drużyny jak i 
wśród sympatyków Hutnika. 
Ci estatni, po ładnym wido­
wisku, jakie oglądali w ostat­
nią niedzielę (naoczni świad­
kowie zgodnie twierdzili, że 
mecz Hutnik — AKS stal na 
bez porównania wyższym po­
ziomie, niż odbywające

TEATR LUDOWY
n. godz. 19.15: „Ponad 

wszystko najokrutniejszy jest 
król", 3 bm. teatr nieczynny, 4 
bm. godz. 19.15: „Ponad wszystko 
najokrutniejszy jest król", 5 bm. 
teatr nieczynny, 6 1 7 bm. godz. 
19.15: „Dziejowa rola Pigwy".

TELEWIZJA
Sobota, 1 października, godz. 

15.55: Sprawozdanie sportowe
18.15—19.30: przerwa, 19.30: Dzien­
nik telewizyjny, 20.05: „Nie tylko 
dla pań" — magazyn, 20.35: Pro­
gram tygodnia, 20.50: „Nasza pio­
senka”, 20.55: „Od melodii do 
melodii" — program rozrywko­
wy, 22.15: Polska Kronika Fil­
mowa, 22.30: „Co kto lubi" — 
program rozrywkowy.

Niedziela, 2 października, godz. 
14.00: Niedzielna biesiada. 15.55: 
Sprawozdanie sportowe, 18.10: „W 
krainie Disneya" — film średnio- 
metrażowy, 19.00:: Poezja Alek­
sandra Bloka, 19.30: Dziennik te­
lewizyjny, 20.15: „Tysiąc talarów" 
polski film fab

dzień wcześniej Ii-ligowe „der- 
by" Krakowa Cracovia — Gar­
barnia) — zjawią się niewąt­
pliwie w komplecie, aby oglą­
dać pojedynek przodownika z 
trzecim w tabeli Górnikiem 
Wałbrzych. Począt-k tego cie­
kawego i niezwykle ważnego 
dla

tydzień?
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — AKS ż:l (8:8). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Bernaś 

Krupa.t

LIGA OKRĘGOWA
Wand» — Beskid 2:1 (2:8). Mili 

niespodzianka. Zwycięskie bramki 
strzelili: Król (z karnego) 1 Wier- 
cińskl. Hutnik Ib — Ptaszowlan- 
ka 8:1 (8:11. Czekamy na pierw­
szego gola napastników rezerwy 
Hutnika.

BOKS
— Błękitni Kielce 124 
pokonał Kozłowskiego.

Hutnik 
Zalejskl 
Zurakowskl Syskę, Boczarski Je- 
lonklewłcza, .Majewski przegrał 1 
Trzepleczyńskim, Wielopolski u- 
legl Bazylce. Grządziela po ład­
nej walce przegrał z Drogoszem, 
Olinger wygrał przez tko z Lud­
wikowskim, w podobny sposób 
wygrali swe walki: Słowakiewicz 
z Ordaińsklm I Biel II z wątrobą, 
Biel I i Stefański w ciężkiej zo- 
stall »dyskwalifikowani.

ŻUŻEL
Wanda — Sparta Wrocław 34:45. 

Przykra niespodlianka dla nowo­
huckich sympatyków żużla.

Milionowe oszczędności
i większa
(Dokończenie ze str. 1). 

zaplanowanych do budowy 
rok przyszły.

Mimo, że znajdujemy się 
początku tej ważnej akcji i

na

na 
r_____ _  , _ . za
wcześnie jeszcze na uogólnie­
nia, to jednak można stwier­
dzić, że wnioski zespołów 
świadczą o właściwym podej­
ściu do ujawnienia rezefw i 
tzukania oszczędnośoi.

Szczególnie dobre wyniki na 
tym odcinku uzyskał zespół 
wydziałów surowcowych pra­
cujący pod przewodnictwem 
inżyniera W. Rudzińskiego. Jak 
nas informuje inż. Parvi — 
zespół ten dzieli się na trzy 
grupy robocze zajmujące się 
analizą dokumentacji budowy 
wp nr 4, projektu techniczne­
go nowego budynku Aglome-

Z Dorni Rzemiosła
(Dokończenie ze str. 3) 

na jest przez wielu producentów, 
a poza tym takie same pretensje 
mogliby wysunąć mieszkańcy in­
nych miast. Gdzie wówczas moż­
na by umiejscowić produkcję 
eksportową, tak ważną dla kra­
ju? Trzeba także wiedzieć i o 
tym, że obydwie spółdzielnie za­
opatrują równocześnie rynek kra­
jowy, a w tym 1 Nową Hutę.

Jeszcze maleńka uwaga pod 
adresem Prezydium DRN. W 
Domu Rzemiosła zatrudnio­
nych jest około 250 ludzi, prze­
ważnie z naszego terenu. Wie­
lu z nich żyje w niezwykle 
ciężkich warunkach mieszka­
niowych, a przez sześcioletni 
okres istnienia tej plącówki 
dopiero jeden z nich otrzymał 
mieszkanie. Czy więc nasze 
Prezydium nie mogłoby wy­
dzielić dla Domu Rzemiosła 
chociażby maleńkiej puli mie­
szkam iowej? Wiemy, że nie 
jest to łatwe,'ale można chy­
ba „wygospodarować” 2—3 
mieszkania rocznie dla spół­
dzielni, których produkcja 
przeznaczona jest również na 
potrzeby mieszkańców dzielni-

' ». RYBARCZYK

Z IGRZYSK
SPORTOWYCH

zostały 
Igrzysk 
Lenina.

Ostatnio rozegrane 
zawody lekkoatletyczne 
Sportowych Huty im. 
W konkurencjach kobiet trium­
fowała reprezentantka Działu 
Kontroli Technicznej Marla Ser- 
dyl, zwyciężając w biegu na fO 
m. w czasie 9,9 sek.. w skoku 
w dal (3 40 m.) oraz w pchnięciu 
kulą wynikiem 8.81 m.

Wśród mężczyzn zwyciężyli: 
100 m. — Al. Laprus (W-3) 12,1 
sek., 400 m — Jerzy 
(W-21) — 57,3 sek., tw m — Jerzy 
Stawarskl (W-21) — 
Skok wzwyż — Emil 
(ZO) — 161 cm. Skok w dal — 
Ryszard Polończyk (W-3) — 5,70 m. 
Oszczep — Wiktor Kasprzak (ZK)
— 43,21 m. Kula — Emil Pustelnik 
(ZO) — 11.02 m. Sztafeta 4X100 m
— (W21) (Stawarskl, Majewski, 
Kuś, Zając) — 52,6 sek.

Drużynowo pierwsze miejsce za­
jął ZK — 76 pkt. przed W-21 — 
51 pkt. 1 DKT — 43 pkt.

W Turnieju piłkarskim uzysku 
no następujące rezultaty:

Majewski

1,21.0 min.
Pustelnik

ZK-X

dystan-
KOLARSTWO

W wyścigu kolarskim na . 
aie 20 km zwyciężył Leszek Miś 
(P-62) w czasie 35,12 min. przed 
Józefem Kuśnlerkiewiczem (ZP) 

1 Zygmuntem Niemczykiem (W-3). 
Startujący poza konkursem 15-le- 
tńi Zbigniew Leśniak zajął drugie 
miejsce 35,73 min. Drużynowo 
zwyciężyła reprezentacja Działu 
Szkolenia (Kuśnierkiewicz, Ma­
słowski 1 Karplesz) w czasie 1,52,43 
godz.

KOSZYKÓWKA
Koszykarze startujący w Igrzy­

skach Sportowych zakończyli Jut

KAJAKOWE

rozgrywki.
Końcowa tabela turnieju przed-

stawia się następująco:
1. W-3 4 4 139:84
2. P-40 4 3 106:78
3. ZK 4 2 136:142
4. P-30 4 1 112:144
5. W-73 4 0 30:75

ZAWODY
Dziś i jutro na Zalewie odbędą 

się atrakcyjne zawody kajakowe, 
o-ganlzowane w ramach Igrzysk 
Sportowych Huty im. Lenina. Do 
pierwszych biegów wystartują dziś 
o godz. 15.00. Jutro finały.

produkcja 
równi i urządzeń przerobu żu­
żla wielkopiecowego. Należy 
nadmienić, że rewizję założeń 
projektów wielu z tych urzą­
dzeń przeprowadzono już w 
myśl uchwał III Zjazdu PZPR 
w ubiegłym reku, uzyskując 
oszczędność w wysokości po­
nad 30 milionów złotych. Np. 
dzięki zmniejszeniu normaty­
wów zapasu, a tym samym 
budowy mniejszego składowi­
ska oraz ograniczeniu ilości 
zasobników stacji mieszanko­
wej i wielu zmianom budow­
lanym, koszty budowy nowej 
Aglomerowni obniżono wów­
czas o około 47 min zł.

Jak z tego wynika, rewizja 
dokumentacji technicznej i 
szukanie nowych rezerw nie 
jest nowym przedsięwzięciem. 
Mimo to członkowie tego zes­
połu, po dokonaniu głębszej a- 
nalizy projektów j dokumenta­
cji technicznej, ujawnili możli­
wość dalszego obniżenia kosz­
tów budowy. M. in. prze­
widują cni wygospodarowanie 
kilku milionów złotych przez 
zrezygnowanie z dostaw czte­
rech przyczep do transferka- 
rów, które można wykonać we 
własnym zakresie, przerabiając 
niewykorzystane wagony typu 
„hepper", mające służyć do 
przewozu gorącego aglomeratu 
oraz jednego z 7-miu transfer- 
karów. Kilka milionów złotych 
można również zaoszczędzić, 
rezygnując z sit do odsiewa­
nia z mieszanki aglomeracyj- 
nej ziarn powyżej 8 do 15 mi­
limetrów, mającej stanowić 
podkład na taśmy spiekalni­
cze. Wyeliminowanie tych u- 
rządzeń pozwoli na obniżenie 
wysokości budynku nowej a- 
glomerowni, a tym samym 1 
jego kosztów budowy.

Należy nadmienić, że w Mi 
spole tym pracuje dwóch nau­
kowców z AGH w Krakowie 
— profesor St. Hole wińsk! 1 
dr. E. Mazanek, j'

*
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Świat w lata Co nowego?Trzy kwadranse później chorąży O’Toole schodził na brzeg. 
W ręce miał malutki pakuneczek. Przywołał taksówkę.

Po długiej jeżdzie kierowca skręcił w piękną wykładaną 
marmurem aleję. U jej końca widniał wspaniały pałac.

Chorąży O’Toole .obecnie z odznakami komandora na ra­
mionach 1 z około 15 medalami dzwoniącymi dumnie na 
piersi (zebranymi od całej załogi nie wyłączając kapitańskiej 
kabiny), wysiadł godnie z taksówki i zadzwonił do bramy.

Za chwilę ordynans otworzył drzwi.
Torrence rzekł po hindusku:
— Proszę powiedzieć generałowi Padma Dżani, że ko­

mandor USS „Appleby” pragnie mu złożyć uszanowanie. Oto 
moja wizytówka. Karta wypełniona ręcznie zapowiadała 
dumnie: Terrence O’Toole, komandor floty Stanów Zjedno­
czonych.

Ordynans znikł, aby za chwilę powrócić i poprowadzić 
go w głąb pałacu. Za chwilę weszli do pokoju, gdzie przy 
biurku siedział starszy dostojny Hindus w mundurze ge­
nerała.

Podniósł się, gdy Terrence podszedł bliżej.
— Nie mówię po angielsku — powiedział chłodno.

ale natychmiast

• U.*»..—

.Appleby” otrzymał roz-»»•
Niech pan robi

(d. c. n.y

O’Toole uśmiechnął się, złożył ukłon 1 odparł po hlnduskut 
mam szczęście znać trochę wasz prastary szlachetny ję-

zyk, panie generale.
Zatem proszę siadać. Przyznam się panu, że jeszcze nie 

widziałem, aby tak młody człowiek posiadał tak wysoki sto­
pień służbowy, panie komandorze.

— O tak, los się do mnie uśmiechnął. Poza tym muszę 
zdradzić, że moja żona ma duże znajomości w kołach poll-
tycznych... .

— Tak ,to rzeczywiście niezawodna droga do robienia
kariery. . „ ,.

— Panie generale. Przyszedłem tu do pana z wielką prośbą.
— Słucham uważnie.
— Chodzi mi o pewnego człowieka z mojej załogi...
Generał skrzywił się.
— Aha, chodzi panu o oficera, który również podaje się

za dowódcę „Appleby”?
— Ach tak! — zawołał gniewnie O’Toole, wstając. To prze­

chodzi już wszelkie granice. Sweeney trzeźwy jest zupełnie 
dobrym służącym, ale gdy się upije, lubi się podawać za ofi-
cera, pomagając sobie nieraz cudzym mundurem.

Generał otworzył usta ze zdumienia,
się opanował i rzek!:

— Dzisiejszej nocy kpt. Sweeney, o przepraszam pański...
służący wjechał po pijanemu do mojego parku, niszcząc 
cenne rabaty rzadkich kwiatów i tłukąc masę szkła. Zacho-
wał się przy tym jak ostatni prostak: krzyczał, wrzeszczał
i odgrażał się. Byłem tak zdenerwowany, że sam osobiście
zamknąłem go, dokończył generał, wyjmując klucz z kieszeni.

— Przyrzekam panu, panie generale — rzekł O’Toole —
że cieplarnie będą naprawione, a ja osobiście prześlę panu 
sadzonki najpiękniejszych kwiatów amerykańskich. Oczywi­
ście w porównaniu do waszych bezcennych okazów botani-
cznych będą one bezwartościowe, ale...

— Ach, nie ma w ogóle o czym mówić! Chodźmy, pokażę'
panu tego pijaka.

Za chwilę znaleźli się w jakiejś mrocznej piwnicy. Kapitan
Sweeney leżał na macie; jego twarz była czerwona i w pla-
mach od jakiejś wysypki. Był nieogolony, a ubranie miał
podarte i wyplamione.

— No, dzięki Bogu, żeś się wreszcie zjawił. Wyciągnijże
mnie stąd! wykrzyknął podnosząc się szybko z legowiska. —
Ale co u diabła robisz w moim mundurze i medalach? Chciał
jeszcze coś powiedzieć, ale przerwał mu nagły atak kichania.

— Cicho, ty świntuchu! — wrzasnął O’Toole po hindusku 
i zaraz dodał po angielsku gniewnym tonem:

— Niech pan słucha uważnie:
kaz wypłynięcia jutro o świcie na Manillę.
wszystko co powiem, to jest nadzieja, że pan jeszcze dzisiaj
stąd wyjdzie. Inaczej potrzymają tu pana z miesiąc, a potem
czeka pana sąd. A więc ja jestem dowódcą, a pan pijaczyną 
stewardem, który od czasu do czasu dostaje manii 1 pod­
szywa się pod cudze godności. Teraz niech pan coś do mnie
powie przepraszającym tonem.

Czytelnicy iotoarafują graficzne na razie wyrosną 
przynajmniej ponad poziom 
tych ulicznych malatur.

Przyzwoitość estetyczna od-

i

bHH

rachitycznych, 12. niezwyczajny 
przedmiot, 14. przyrząd do goto­
wania wody na herbatę, 19. ślą­
ska gra w karty, 20. łódka spor­
towa, 21. może być atmosferycz­
ny, 22. zwód bokserski, 23. 
„Rzym” w języku włoskim, 25. 
grecki bóg wojny, syn Zeusa 1 
Hery, 26. imię Gojawiczyńskiej, 
27. na przykład 1. I. 1960 r.ZNACZENIE

RAZÓW: 1. atrybut 
woźnicy, 2. uprowa­
dzi! Helenę wywołu­
jąc wojr.ę trojańska. 
3. gospodarz w gó­
rach, 4. najwyższa 
figura w kartach, S. 
okres w dziejach, S. 
litera z alfabetu 
greckiego, 7. zaimek 
osobowy, 8. Imię 
Lipińskiego z ,.Prze­
kroju", 9. lubieżny 
współtowarzysz bo­
ga Bachusa, 10. ro­
dzaj sieci rybackiej.

l
Walka o niepo­

dległość Konga 
trwa. Belgijska 
ingerencja natra­
fia na silny opór 
ruchu wyzwoleń­
czego.

W Demokratycznej Republice Vietnam- 
skiej urodzaj dopisał. Oto 'transport no­
wego zbioru bananów. Republika ta ob­
chodzi obecnie 15-lecie swego wyzwolenia.

Turyści z wielu krajów z zaciekawieniem ob­
serwowali sławną parę artystów filmowych ra­
dzieckich O. Bondarczuka 1 Irinę Szepcewę, ba­
wiących na urlopie w Wenecji. Oto zdjęcie z uro­
czego Lido.
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miastozyce: z ożywieniem. 32.
w pobliżu Akaby, 33. wielkie mia­
sto portowe w Afryce nad Atlan-

Rozwiązania prosimy kierować 
pod adresem redakcji do dnia 8. 
X br. (decyduje data stempla 
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywki umysłowe”. 
Dla tych Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja przeznacza drogą losowa­
nia nagrody w postaci WARTO­
ŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

O’Toole uśmiechnął się, złożył ukłon i odparł po hlnduskut 
— mam szczęście znać trochę wasz prastary szlachetny ję­
zyk, panie generale.

— Zatem proszę siadać. Przyznam się panu, że jeszcze nie 
widziałem, aby tak młody człowiek posiadał tak wysoki sto­
pień służbowy, panie komandorze.

— O tak, los się do mnie uśmiechnął. Poza tym muszę
zdradzić, że moja żona ma duże znajomości w kołach poli­
tycznych... .

— Tak ,to rzeczywiście niezawodna droga do robienia
kariery. . „ ,.

— Panie generale. Przyszedłem tu do pana z wielką prośbą.
— Słucham uważnie.
— Chodzi mi o pewnego człowieka z mojej załogi... 
Generał skrzywił się.
— Aha, chodzi panu o oficera, który również podaje się 

za dowódcę „Appleby”?
— Ach tak! — zawołał gniewnie O’Toole, wstając. To prze­

chodzi już wszelkie granice. Sweeney trzeźwy jest zupełnie 
dobrym służącym, ale gdy się upije, lubi się podawać za ofi­
cera, pomagając sobie nieraz cudzym mundurem.

Generał otworzył usta ze zdumienia, ale natychmiast 
się opanował i rzek!:

— Dzisiejszej nocy kpt. Sweeney, o przepraszam pański... 
służący wjechał po pijanemu do mojego parku, niszcząc 
cenne rabaty rzadkich kwiatów i tłukąc masę szkła. Zacho­
wał się przy tym jak ostatni prostak: krzyczał, wrzeszczał 
i odgrażał się. Byłem tak zdenerwowany, że sam osobiście 
zamknąłem go, dokończył generał, wyjmując klucz z kieszeni.

— Przyrzekam panu, panie generale — rzekł O’Toole — 
że cieplarnie będą naprawione, a ja osobiście prześlę panu 
sadzonki najpiękniejszych kwiatów amerykańskich. Oczywi­
ście w porównaniu do waszych bezcennych okazów botani­
cznych będą one bezwartościowe, ale...

— Ach, nie ma w ogóle o czym mówić! Chodźmy, pokażę' 
panu tego pijaka.

Za chwilę znaleźli się w jakiejś mrocznej piwnicy. Kapitan 
Sweeney leżał na macie; jego twarz była czerwona i w pla­
mach od jakiejś wysypki. Był nieogolony, a ubranie miał 
podarte i wyplamione.

— No, dzięki Bogu, żeś się wreszcie zjawił. Wyciągnijże 
mnie stąd! wykrzykną! podnosząc się szybko z legowiska. — 
Ale co u diabła robisz w moim mundurze i medalach? Chciał 
jeszcze coś powiedzieć, ale przerwał mu nagły atak kichania.

— Cicho, ty świntuchu! — wrzasnął O’Toole po hindusku 
i zaraz dodał po angielsku gniewnym tonem:

— Niech pan słucha uważnie: „Appleby” otrzymał roz­
kaz wypłynięcia jutro o świcie na Manillę. Niech pan robi 
wszystko co powiem, to jest nadzieja, że pan jeszcze dzisiaj 
stąd wyjdzie. Inaczej potrzymają tu pana z miesiąc, a potem 
czeka pana sąd. A więc ja jestem dowódcą, a pan pijaczyną 
stewardem, który od czasu do czasu dostaje manii i pod­
szywa się pod cudze godności. Teraz niech pan coś do mnie 
powie przepraszającym tonem.

(d. c. n.y

POZIOMO: żołnierz wojsk
Inżynieryjnych, 5. kochanek, 10. 
odmiana kwarcu, używana do wy­
robu przedmiotów galanteryjnych. - tykiem, 34. drugie co do wielko- 
11. czerwony, smaczny i zdrowy, 
13. zdyscyplinowanie, subordyna- 
cja, 15. sakiewka na pieniądze, 
16, gatunek papugi, 17. wyspa przy 
zachodnim wybrzeżu Irlandii, 18. 
obrzęd kościelny, 22. czar, powab, 
krasa, 24. nagle najście, niespo­
dziane uderzenie, 28. pisarka ra­
dziecka, autorka „Krużylichy”, 
30. miejsce wojny opisanej przez 
Homera w „Iliadzie", 31. w mu- x techników polskich, 9. lek dzieci

ścl miasto w Japonii.
PIONOWO: 1. opuszczona przez 

wszystkich, 2. rynek w miastach 
starożytnej Grecji, 3. ulatniająca 
się woda, 4. substancja stosowana 
w lecznictwie do narkozy, 5. od­
miana czerwieni, 6. miara dłu­
gości na szlakach morskich, 7. 
kraj na południu Półwyspu Arab­
skiego. 8. inicjały organizacji

Przyzwoitość zewnętrznego 
wyglądu fotografii, jest pier- 
szym nakazem estetyki, aczkol­
wiek sama nie rozstrzyga je­
szcze o wartości artystycznej 
obrazu. Jest ona niejako legi­
tymacją wstępną. Rysunek

bardzo nawet przeciętnego ar­
tysty może być tolerowany na 
wystawie lub w muzeum sztu­
ki, ale nikt się tam nie odwa­
ży umieścić ulicznego szyldu, 
czy oleodruku z kawiarni. 
Niech więc nasze obrazki foto-

bitki fotograficznej polega na 
tym. że treść jej, niezależnie 
od swej wartości artystycznej, 
albo od swego przeznaczenia 
użytkowego, powinna być 
skomponowana zawsze podług 
zasad estetycznych, właści-

Pisaliśmy kiedyś o wprowa­
dzeniu do sprzedaży przez 
Dom Mody „Stylowy” szero­
kiego asortymentu swetrów. 
Oto jeden z tych sweterków, 
tym razem damski, ze stupro­
centowej wełny produkcji 
krajowej, cena 660 zł. Swetry 
są w kolorach czerwonym, 
morskim i zielonym. Na skła­
dzie — różne fasony, od rozpi­
nanych do golfów z rozmaity­
mi wykończeniami szyi.
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S JEDNA LAMPA 
ZASTĄPI 

STO 550-WATOWTCH 
ŻARÓWEK

W Moskiewskich Zakładach, 
Lamp wykonano lampę oświe­
tleniową o mocy 25.000 wa­
tów. Jest to rura szklana wy­
pełniona mieszaniną gazów 
szlachetnych. Moc lampy o- 
świetleniowej zapewnia stru­
mień światła równy milionowi 
lumenów, wystarczający do 
całkowitego oświetlenia kola 
o promieniu 100—150 metrów. 
Promienie wysyłane przez to 
źródło światła zawierają 
wszystkie barwy tęczy, dzię­
ki temu charakter światła 
zbliżony jest do słonecznego.

Lampy te znajdą zastoso­
wanie przy oświetleniu pla­
ców budowy, stadionów, skwe­
rów, wielkich sal itp., a każ­
da z nich zastąpi 100 pięćset- 
watowych żarówek.

A ■ ELEKTRYCZNY ? 
ZAMEK

Laboratorium Elektroniki 
Trytyjskiej Dyrekcji Energii 
Atomowej opracowało nowy 
typ elektrycznego zamka do 
drzwi. Na zewnątrz drzwi 
znajduje się tylko płytka z 12 
przyciskami. Żeby otworzyć 
drzwi trzeba 4 z tych guzików 
nacisnąć (po dwa równocześ­
nie) w określonej kolejności 
1 w ustalonych odstępach cza­
su. Wówczas przekaźniki e- 
lektryczne otwierają zatrzask. 
Kombinacja może być łatwo 
i dowolnie zmieniana. Przy 
wyborze 4 przycisków (po 
dwa) z ogólnej ilości 12 mo­
żna otrzymać 4356 kombinacji, 
nie jest w*ięc możliwe odgad­
nięcie ustalonego układu.
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wych sztukom plastycznym. 
Zasadom tym nie podlega tyl­
ko fotografia płaszczyzny, tj. 
kopia przedmiotów o dwóch 
wymiarach jak np. reproduk­
cja druku, gazety, sztychu itp. 
Tu obowiązuje wyłącznie 
sprawdzian i poprawność te­
chniczna. Z chwilą jednak, gdy 
przedmiotem zdjęcia staje się 
jakaś bryła, jakiś obiekt o 
trzech wymiarach warunkują­
cych bryłowatość z tą chwilą 
wymagania techniczne odtwo­
rzenia fotograficznego muszą 
być podporządkowane postu­
latowi poprawnej kompozycji 
plastycznej.*)

„PANI ALICJA” jest uda­
nym portretem nadesłanym 
przez jednego z czytelników 
ob. W. G„ a wykonanym apa­
ratem „Exa” z obiektywem 
„Tcssar” przysłona 8 czas 
1/100 sek. na filmie polskim 
i przy zastosowaniu jasno- 
żółtego filtru, który zresztą 
nie był tu potrzebny.

„FRAGMENT LUBLINA", 
to naprawdę dobre spojrze­
nie fotografa, tym razem p. 
JD na architekturę. Doskona­
le zapanował nad tematem i 
światłem. Aparat „Zorka" 
film polski przysłona 8 czas 
1/100 sek.

*) Jan Bułhak „Fotografika”.


